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Wyniki wykonania państwowego planu
rozwoju gospodarki narodowej ZSRR

• • ------------------ 1 0 R O
S « *J  U  - ____
w pierwszym półroczu 1953 roku

(Sk rót k o m u n ik a tu )

MOSKWA (PAP). W Moskwie opublikowanotralneeo Urzędu s i . t  . komunikat Cen-
o wynikach wvkon‘n n  CZncg0 p r/y  Radzie M,” isiri>w ZSRR 
^’»rodowei 7 s r ii Państwowego Planu Rorwoju Gospodarki

— ----------- J_£»hK  w pierwszym półroczu 1933 roku._

Rozwój przem ysłu, rolnictw a ł 
transnortu , wzrost budow nictw a in ­
westycyjnego, rozszerzenie się obro­
tów towarowych, zwiększenie liczby 
robotników  i urzędników  oraz bu­
downictwo ku ltu ra lne  w pierw ­
szym półroczu 1953 roku charakte­
ryzują następujące dane:

I- Wykonanie planu produkcji 
w przemyśle

Plan globalnej produkcji przem y­
słowej na pierwsze półrocze wyko­
nany został w 100 proc. Poszczegól- 
ne m inisterstw a w ykonały plan gl°"

przemysłowej na
'ó irocze 1953 r. w sposób

99

balnej produkcji 
pierwsze "  
następujący:

P ro c e n t  w ykon  n ia  p lan u  n a  
p ie rw sz e  p ó łro cze  1953 r.

M inisterstwo Przemysłu H ut­
niczego

Ministerstwo Przem yślu Wę­
glowego 

Ministerstwo Przem ysłu N af­
towego

Ministerstwo Przem ysłu Che­
micznego 

Ministerstwo Elektrowni 1 
Przemysłu Elektrycznego

100,1

100,5

102

1 0 1

Ksufecwcy polscy korzystają z  doświadczeń
PKotiirncei nnuki lodzSeckiei

W y w ia d  z  p re ze s e m  P A H  P » f .  I .  D e m b o w s k im
• — u- • '  Związku R

100,2

89

97

93
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WARSZAWA (PAP). -  'v  °^ f*  S w ^ Z S W 1'dzieckim, na wproszenie Akademii Nauk wybUni uczeni z prezesem
demli Nauk, w której skUd wchodź czele. T»nWklriPAN -  prof. dr Janem nembowsk m na ,. pA p precel Polskiej

w  Wywiadzie udz.elonym P « e^ ‘**ki „powiedział o pobycie deleea 
Akademii Nauk prof. dr Jan l)e“lb „cl0nymi Kraju Rad. 
cji, która nawiązała ścisły kontakt z . . _  kt)nUkt z uczonymi,

uczeni radzieccy, poz- 0̂ j miary vv* j  rr-ro-— *rnówiStpvo# PodzieMć się
w rażeniam i z 'n ip J r ^ Y Skl ~  swy ml 
Przyjęcia delegacji * ™i s,f.rdeczneg0 
naszych radzieckich ' e3 prZCZ 
terska  atm osfera jaka ci«80W' B ra" 
uczeni Związku R a d ^ U ^  " am
zwoliła nam wszechstronnie Ł j ^ . '
BUC się z najnow szym i o s ią g n ie  a- 
m i nauki k ra ju  z w y c ię s k i^  • 
lizmu, poznać r o z ^ ?  
oraz metody pracy pl^ cówe* j j j j g  
Wo • badawczych w ZSRR.

Już na lotnisku w Moskwie, gdzie 
Witali nas członkowie Prezydium  
Akademii N auk ZSRR, o d c z u jm y  
ten niezwykle bezpośredni b ra te r­
ski stosunek, który  cechuje ’ uczone- 
go radzieckiego, uczonego narodu 
budującego komunizm.

Pobyt nasz w Związku Radziec­
k im  podzielić można jakby  n a  sze­
reg etapów. Pierwszy z nich — to 
konferencje w Prezydium A kadem ii 
N auk ZSRR, w czasie których zapo­
znaw aliśm y się z zagadnieniem piano 
Wania nauki w Związku Radzieckim, 
z kształceniem  kadr naukowych, po­
pularyzacją nauki oraz z samą o r­
ganizacją pracy prezydium akade- 
nui. w  następnym  etapie naszego po­
bytu w Związku R adzieckim  zazna­
jom Jltfmy s;ę z  p racą tych wydzia­
łów akadem ii, których działalność 
m a szczególnie doniosłe znaczenie 
dla rozwiązania problemów organ i* 
zacyjnych Polskiej Akadem ii Nauk. 

N astępnie delegacja nasza podzie- 
■a się na cztery, grupy, stosownie 

do reprezentow anych przez naszych 
naukowców poszczególnych wydzia­
łów PAN. N ajw ięcej czasu poświęci- 
ismy na zw iedzanie i zapoznanie się 

j  Praeą, insty tu tów  naukow o • ba- 
awczych. Ponadto grupa naszych 
1 °.°Sów odbyła konferencję w Pre- 

ora Urn Nau,c Medycznych ZSRR 
ni- Z ^ 2naJ0niiła  się z organizacją 
w ac  Akademii Nauk Rolniczych.

pobyt w Związku Radziec-

tej miai^ ----- --------
nanie ich ogromnego dorobku, przo­
dujących metod ich pracy, metod po- 

-ii -«,,ih  m V szkolenia mło-ującycn invwu •— __ , ,
pularyzacji nauki czy szkolenia mło 
dych kadr naukowych — wszystko 
to będzie miało wielki wpływ na 
dalszy rozwój działalności Polskiej 
Akademii Nauk. Zamierzamy wszech 
stronnie wykorzystać na naszym 
gruncie doświadczenia uczonych ra­
dzieckich, zwłaszcza jeśli chodzi o 
planowanie nauki i  kształcenie no­
wych kadr.

Będziemy się t t i  starali Jeszcze 
bardziej zacieśnić kontakty między 
uczonymi naszych krajów.

M inisterstwo Bud. Maszyn
M inisterstwo Budowy Maszyn 

Transportow ych i  Cięż­
kich

M inisterstwo Przem ysłu Ma­
teriałów  Budowlanych 

M inisterstwo Przem ysłu Leś­
nego i  Papierniczego 
ZSRR

M inisterstwo Przem ysłu Lek­
kiego i Spożywczego 
ZSRR

Przedsiębiorstw a Przemysłowe 
M inisterstw a Rolnictwa i 
Skupu ZSRR 

Przedsiębiorstw a Przemysłowe
M inisterstw a Kom unikacji 100,4 

Przedsiębiorstw a Przemysłowe 
M inisterstw a K ultury 
ZSRR

Przedsiębiorstw a Przemysłów* 
M inisterstw a Ochrony 
Zdrow ia ZSRR 

M inisterstw a Przem ysłu M iej­
scowego oraz M inister­
stw a Przem ysłu Miejsco­
wego i Opałowego Repu­
blik  Związkowych 

Spółdzielczość Rzemieślnicza
K om unikat stwierdza, te  w  wielu 

gałęziach przem ysłu plan pierwsze­
go półrocza 1953 r. wykonano z nad 
wyżką .

II. Wzrest produkcji 
przemysłowej

Produkcja ważniejszych wyrobów 
przemysłowych zwiększyła się w  
pierwszym półroczu 1953 roku w po 
równaniu z pierwszym półroczem 
1952 w sposób następujący (produk­
cja pierwszego półrocza 1953 r. w  
procentach w  porównaniu z pierw­
szym półroczenf 1952 r.):

Surówka — 112, stal — 109, wy­
roby walcowane— 109, węgiel — 106, 
ropa naftow a — 111, energia elek­
tryczna — 114, parowozy daleko­
bieżne — 163, samochody — 113, 
koparki — 106, trak to ry  — 107, tka­
niny baw ełniane — 106, tkaniny 

(Dokończenie na str. 2)

i?J»CO g o d z i n k o m
L/jitttJ p rzek ru cca jjf  p la n y

Plan roczny 1952 Lubelskie Zakłady M etalowo - Elektryczne 
w ykonały tylko w 85,2 proc. W roku bi 'ącym  am bicją kierownic 
tw a i  załogi jes t nie tylko w ykonanie ale i przekroczenie planu. 
Cyfry najlepiej zobrazują sukcesy produkcyjne LZME. P lan za 
pierwsze półrocze br. został v/ykonany w 113,4 proc., co stanowi 
50,1 proc. planu rocznego. Coraz lepiej przebiega realizacja planów 
miesięcznych. Np. plan miesięczny za czerwiec został wykonany 
w  106 proc.

ZRODŁA OSIĄGNIĘĆ
Osiągnięcia swe LZME zawdzięczają m. in. uczestniczeniu we 

współzawodnictwie całej załogi, wprowadzeniu nowych metod p ra ­
cy oraz trosce o rytmiczny przebieg produkcji. Wielu robotników 
przekracza nowe normy. Np. m ontażysta Tadeusz Jakubow ski osią­
ga przeciętnie 180 proc. nowej norm y, a  Stefy,n Szymański p ra ­
cujący w dziale obróbki m aszynow ej — 113 proc. W pracy na no­
wych norm ach w yróżniają się również-; Lucjan Baldyga, Aleksan­
der Kruszyński l  bracia Pędzisz. W ykonanie 40.2 proc. planu mie­
sięcznego w pierwszej dekadzie lipca świadczy, ie  ŁZMK porzu­
ciły pracę ,.zrywami" a produkcję rozkładają równom iernie na
wszystkie dekady.

Do w ykonania planów  w LZM E przyczynia s>ię obecnie rea li­
zacja zobowiązań lipcowych. B rygada tokarzy zobowiązała «ię 
wykonać plan miesięczny lipca w 115 proc. Brygada ślusarzy-mon- 
terów  zobowiązuje się do 20 lipca ponadplanowo wykonać cztery 
ap a ra ty  owadobójcze typu OPK-2. W rezultacie oszczędnej gospo­
darki m ateriałow ej i zwiększenia w ydajności pracy koszty własne 
zmniejszyły się w ciągu czerwca o 4,2 proc.

ZAKŁAD N r 2 NIE MOŻE POZOSTAWAĆ W TYLE
Przytoczone cyfry świadczą o osiągnięciach LZME, jako całości. 

Gdy jednak przyjrzym y się cyfrom  obrazującym produkcję po­
szczególnych zakładów, wchodzących w skład LZME, natrafim y 
1 na niedociągnięcia. O ile zakład n r  1 znacznie przekracza plany  
miesięczne, zakład n r  2 pozostaje w tyle. Zakład n r  1 plan m ie­
sięczny za czerwiec w ykonał w  107 proc., zaś zakład nr 2 tylko  
w 95,4 proc. Winę za ten stan rzeczy ponosi kierownictwo zakładu, 
k tóre nie potrafiło tam należycie organizować pracy. Zakład n r 2 
nie może być nadal kulą u nogi zakładu n r 1. Podciągnięci* za­
kładu n r 2 pozwoli jeszcze wyżej przekraczać plany, a jedni ro ­
botnicy nie będą musieli pracować za drugich.

100.7
99,3

S fffn a łr  t  fron tu  w a lk i o  ch ich
S p ó łd z ie lc y  z  R u d  s p r z e d a li  p a ń s tw a  

p o n a d  3 t o n y  z b o ż a

PGR Łańcuchów
z a k o ń c z y ł  k o s z e n i e  ż y t a

PIERWSZE ZIARNO 
DLA PAŃSTWA 

PONAD 3 TONY ZYTA
DOSTARCZYLI SPÓŁDZIELCY 

Z RUD
Spółdzielnia produkcyjna w  Ru­

dach, gm. Końskowola, pow. Pu ła­
wy spraw nie 1 szybko dokonała 
sprzętu żyta 1 natychm iast przystą­
piła do omłotów.

Dnia 16.VII. spółdzielcy m anife­
stacyjnie odstawili państw u pierw ­
sze ziarno z tegorocznych zbiorów 
w ilości ponad 3 tony.

Patriotyczna, pełna zrozumienia 
zadań stojących przed spółdzielczo­
ścią produkcyjną, postawą chło.

Na cześć 22 Lipca

Ambasador ZSDft G. M . Popow
s r t o i y l  w i z y t ę  
S t . S k r z e s z e w s k ie m u

WARSZAWA (PAP). W dniu 17
bm. nowomianowany ambasador
nadzwyczajny i pełnomocny Związ­
ku Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich w Polsce Georgij M. Po­
pow złożył wizytę w stępną m inistro­
wi spraw M granicznych Stanisławo­
w i Skrz«*z«wskiemu.

W dniu wczorajszym 
grupa praktykantów Nr 
6 z  Technikom Budowla­
nego M inisterstwa M iast 
i  Osiedli w  Lublinie, za­
trudniona na ZOR — B ro 
nowice, w składzie: Ka­
zimierz Maciocha, Ry­
szard Litwiński, Franci­
szek Stadnicki, Stanisław  
W arda i  Bogdan Białoch, 
czcząc 9 rocznicę Wyzwo­
lenia przystąpiła do po­
nadplanow ych wykopów 
wąskoprzestrzennych (150 
m sześć) pod ław y funda­
mentowe oraz do zabeto­
nowania 350 m kw. stro ­
pu ZMS, co przyniesi* 
600 rob/godzin oszczędno­
ści. Cały zarobek uzyska­
ny za w ykonywane prace 
grupa ta przekazuje na 
budowę Domu Młodego 
Technika. G rupa N r 6 
wzywa pozostałe brygady 
praktykantów  zatrudnio­
nych na ZOR — Bronowi 
ce do współzawodnictwa 
o tytuł najlepszej grupy. 

•  •  « 
Pracownicy Sekcji T ran 

sportu ZB-1 przy Lubel­
skim Przemysłowym Z.ied 
noczeniu Budowlanym d la  
uczczenia Św ięta Wyzwo­
lenia, dnia 22 Lipca, przy 
stąpili do współzawodnic­
tw a o obniżenie kosztów 
własnych przeds.ębior- 
utwa pr2 i i  wyeliminowa­
ni# do minimum rtuct*k

cegły i  Innych kruchych 
m ateriałów  budowlanych 
przy ładunku  i  w yładun­
ku , nienisaczenie w or­
ków z cementem 1 niedo­
puszczanie do przestojów 
wagonów kolejowych. 
W zyw ają do pójścia w  
ich ślady załogi transpor­
tow e pozostałych Zarzą­
dów Budowlanych LPZB, 
jak  również załogi odcin­
ków budowlanych — 
K raśnik i Poniatowa.

Z w racają się oni równo 
craeśnie z podobnym we­
zwaniem do DOKP Eksp. 
Towarowa w Lublinie 1 
B iura T ransportu LPZB 
— od których w poważ­
nym  stopniu jest uzależ­
niona realizacja podję­
tych zobowiązań. Chodzi 
o to, by poprzez planowa­
nie wagonów — przez 
ostrożne ich przetaczanie, 
nie niszczono materiałów 
budowlanych. Częste »ą 
bowiem wypadki, że na 
skutek złego przetaczania 
już w wagonie są potłu­
czone cegły, ood.arte wor­
ki, a cement rozsypany 
lub potłuczone szkło. Biu 
ro T ransportu zo bo wiązu 
jc  się do podstawienia 
w ym aganej liczby samo­
chodów, ciągników, w y­
wrotek, zależnie od llczbv 
podstawionych wagonów.

Marla Burtao* 
>*r**Dond»ot wkładów.

W ślad za lełogam i ro­
botniczymi w  całym k ra ­
ju, k tóre zaciągają w arty 
produkcyjne n a  cześć 22 
Lipca, do zaciągania w art 
przystąpiły takż* załogi 
fabryk i zakładów pracy 
w Lublinie.

Ostatnio zaciągnęło w ar 
ty  wielu robotników  Lu­
belskich F abryk  Wag. 
Wzmożonym wysiłkiem, 
dokładnym  w ykonyw a­
niem prac, dodatkow ą 
produkcją, robotnicy Lu­
belskich Fabryk Wag 
czozą Dzień Wyzwolenia, 
w ykazując w te<n sposób 
swe przyw iązanie i m i­
łość do Ludowej Ojczyz­
ny.

Mieczysław Kotarski, 
młody ZMP-owiec z Fa­
bryki N r 3 pracujący 
przy w ytw arzaniu bele- 
czek do wag, podjął zobo­
wiązanie w ykonania pla­
nu za miesiąc lipiec do 
22 lipca. Do dnia 17 lip­
ca, wykonał on 1000 sztuk 
beleczek, podczas, gdy 
plan miesięczny wynosił 
tylko 700 sztuk. W ten 
sposób wykonał już z du­
żą nadw yżką swe zobo­
wiązanie. K otarski pierw  
szy te* rozpoczął w  Lubel 
skiej Fabryce Wag pracę 
na nowych norm ach, 
znacznie je przekraczając.

Zobowiązania indywidy 
•ta* jaodieli tg&żft kole­

dzy: Swierkosz 1 Capała, 
którzy pracują przy wy-~ 
tw arzaniu listew  nośnych 
oraz szereg innych pra­
cowników.

W fabryce n r  1 bryga­
da kol. Bogdana W ójci­
ka, pracująca przy w y­
tw arzaniu części do wag 
osobowo lekarskich zacią 
gnęła także w artę. Bryga 
da ta przekracza znacznie 
swą nową normę. Wyko­
nała ona już w ram ach 
zobowiązań lipcowych 5 
kom pletów do wag osobo 
wo -  lekarskich.

Brygada kol. Chmielew 
skiego z Fabryki Nr 4 w 
ram ach w art da 30 kom­
pletów detali do wag po­
nad plan miesięczny. Zo­
bowiązanie to jest już 
częściowo wykonane. W 
samej fabryce brygada 

Nowakowskiego z m alarni 
w ym aluje dodatkowo 15 
kompletów wag. Zostało 
to już w znacznym stop­
niu wykonane.

W tej samej fabryce 
zaciągnęły także w arty 
produkcyjne na cześć 22 
Lipoa, brygady kol. kol. 
Maciejewskiego z m onta­
żu i Poniatowskiego z 
działu „sanek'*.

Wzmożoną pracą czc:ą 
także dzień 22 Lipca p ra ­
cownicy b iura techniez-
l*g«, -  v

pów — spółdzielców t  Rud b*dzl* 
z pewnością sygnałem dla innych 
do przyspieszenia tem pa prac żniw - 
no-omtotowych.

DOSTARCZYĆ WĘGIEL 
DLA PGR ŁAŃCUCHÓW

PGR Łańcuchów (zespół Niemce) 
zgodnie z harm onogram em  zakoń­
czył w dniu 16.VII koszenie żyta. 

N azajutrz po skoszeniu i  zebraniu 
żyta przystąpiono do podorywek, 
aby przygotować stanowisko dla 
poplonów. Pszenicę będzie się kosić 
dopiero za k ilka dni, więc czas ten  
należałoby w ykorzystać na omłoty 
żyta. D yrekcja zespołu ni* zaopa­
trzyła jednak gospodarstwa Łańcu­
chów w węgiel do lokomobili, co 
uniemożliwia rozpoczęcie omłotów. 
Węgiel trzeba natychm iast dostar­
czyć 1

W. K.

W telegraficznym  skrócie
A gencja  N o w y ch  Chin  d o n o s i:  D nia I* 

lipca p o d p isan o  m iędzy  ch iń sk im  p a ń s tw o ­
w y m  to w a rz y s tw e m  e k sp o rto w o  -  Im p o rto ­
w ym  I liczn y m i ch iń sk im i firm am i e k s p o r to ­
w y m i a g ru p a  a n g ie lsk ich  p rz e d s ię b io rc ó w  
p rze b y w a ją c y c h  w  C h in ach  — p ie rw s z e  P4 
k o n k re tn e  k o n tra k ty  w s tę p n e  w ce lu  w y k o ­
n an ia  p o ro zu m ien ia  h an d lo w e g o  p o d p isa n e g o  
i  lip ca . K o n trak ty  p rze w id u ją  t ra n s a k c ję  na 
su m ę  p rz e sz ło  12 400 ty s ię c y  fu n tó w  s z te r lin -  
gów  z każde} s tro n y .

>*• D zienn ik i h o len d e rsk ie  d o r o s r ę ,  ł e  d ru ­
ga Izba p a rla m e n tu  w ię k szo śc ią  g ło só w  po­
s ta n o w iła  p rz e p ro w a d z ić  dvsku»}ę nad s p ra ­
w ą  ra ty f ik a c ji u k ład u  o „ a rm ii  eu ro p e jsk ie j'*  
Jeszcze  p rze d  w ak ac jam i p a r la m e n ta rn y m i. 
P rz e c iw k o  temu w n io sk o w i  g ło so w a ła  k om u­
n is ty c z n a  f ra k c ja  p a rla m e n ta rn a .

A gencja  \o w y c h  C hin  douosf i  T o k io , 
t e  w sp ó ln a  ak c ja  n a ro d u  Ja p o ń sk ieg o  z m u siła  
okup an tó w ' a m e ry k a ń sk ic h  d o  z re z y g n o w a n ia  
z pfanu rek w lz y c ff  re jo n u  g ó ry  Asanin na 
p lac  ć w ic ze b n y  d la  w o jsk  a m e ry k a ń sk ic h . 
D nia 12 bm . Japońsk i m in is te r  sp ra w  z a g ra ­
n iczn y ch  podnł o fic ja ln ie  do  w ia d o m o śc i, *e 
p lan  ten  n ie z o s ta n ie  w p ro w ad z o n y  w  iy c l e .

Ą  J a k  d o n o si r a d io  to k ijsk ie ,  w ła d z e  Ja­
p o ń sk ie  z a m ie rz a ją  u tw o rz y ć  w k ra ju  w ie lk lo  
jed n o s tk i lo tn ic ze . P o n a d to  do  je s ie n i blef. 
ro k u . t /.w . k o rp u s  b e z p ie c z e ń s tw a  n a ro d o w e g o  
m a o trz y m a ć  340 c z o łg ó w  w ś ró d  uleli 60 
c z o łg ó w  3 2 - to n o w y ch .

^  W  ś ro d ę i  w ie c z o re m  D e C .aspcrl u tw o ­
r z y ł  sw ó f n o w y  rz ą d . R /.ąd ten  s k ła d a  s ię  W 
c a ło śc i z c z ło n k ó w  p ą rtll  c h rz e śc ija ń sk o  -  d e - 
m o k ra ty c z n e j .  S am  D e C a s p e ri  Jest p rem ie*  
rem  I m in is tre m  s p ra w  z a g ra n icz n y c h . N o w ?  
rz ą d  n ie  b o d z ie  m ia ł zap ew n io n e j s ta łe j  wlęfc 
c io i c l  w  p a rla m e n c ie  w ło sk im , . le ro  l#s 
d t l e  z a le ła ł  od  s ta n o w is k a  n ie k tó ry ch  c h w k fr 
■ycb ■ g ru p o w ań  p a rla ra e D ta ray c k .
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Wyniki wykonania państwowego planu
rozwoju gospodarki narodowej ZSRR 

w pierwszym półroczu 1953 roku
(S k ró t k o m u n ik a tu )

(Dokończenie ze strony 1) 
w ełniane — 109, tkan iny  Jedwabne
— 152, mięso i w yroby m asarskie — 
305, tłuszcze roślinne — 122, wyroby 
cukiernicze — 109.

G lobalna p rodukcja  całego prze­
m ysłu ZSRR wzrosła w pierwszym 
półroczu 1953 r. w  porów naniu z 
pierwszym  półroczem 1952 r. o 10°/o.

Obniżka kosztów w łasnych pro­
dukcji przem ysłow ej wyniosła w 
pierwszym  półroczu 1953 roku około 
4 procent.

III. Rolnictwo
Kołchozy, ośrodki maszynowo- 

trak torow e i sowchozy przeprow a­
dziły pom yślnie siew wiosenny i wy­
konały p lan siew u roślin jarych.

W porów naniu  z rokiem  ubiegłym 
zwiększył się obszar zasiewów na 
rok  1953 a zwłaszcza obszar zasie­
wów najcenniejszej rośliny zbożowej
— pszenicy.

Ośrodki maszynowo - traktorow e, 
sowchozy i kołchozy przystąpiły w 
bieżącym roku do żniw jeszcze lepiej 
wyposażone w sprzęt techniczny niż 
w 1952 roku.

W kołchozach 1 sowchozach zwięk 
szyło się pogłowie zw ierząt gospodar 
ekich.

IV. Wzrost przewozów 
w transporcie kolejowym 

i wodnym
Ogólny plan przeciętnego dzienne­

go załadunku w transporcie kolej o. 
wym w ykonany został w pierwszym 
półroczu 1953 roku w 100,8 procen­
tach . K om unikat stw ierdza dalej, że 
w pierwszym półroczu 1953 r. prze­
wóz tow arów  zwiększył się w tra n ­
sporcie m orskim  o 14 procent, w 
transporcie rzecznym o 22 procent, 
w transporcie samochodowym — o 
przeszło 15 procent w  porów naniu z 
pierwszym półroczem 1952 r.

V. Wzrost budownictwa 
inwestycyjnego

Inw estycje państwow e wyniosły w 
pierwszym  półroczu 1953 r. łącznie

104 procent w  porów naniu z  p ierw ­
szym półroczem 1952.

K om unikat stw ierdza, że w pierw ­
szym półroczu 1953 r. prowadzono 
na w ielką skalę budow ę mieszkań, 
tzkół, insty tucji ochrony zdrowia, 
przedszkoli, żłobków, obozów pio­
nierskich, kin oraz innych insty tucji 
ku ltu ralno  - bytowych.

VI. Rozwój obrotu towarowego
W pierwszym  półroczu 1953 r. — 

podaje kom unikat — trw ał dalszy 
rozwój handlu radzieckiego. Na grun 
cie nowych sukcesów osiągniętych w 
dziedzinie produkcji przem ysłowej i 
rolnej, dzięki podniesieniu w ydajno­
ści pracy i obniżeniu kosztów włas­
nych produkcji, rząd  dokonał z 
dniem 1 kw ietnia 1953 r. nowej — 
szóstej z kolei po zniesieniu system u 
kartkowego — zniżki państwow ych 
cen detalicznych artykułów  spożyw­
czych i tow arów  przemysłowych 
Zniżka cen przyczyniła się do dal­
szego umocnienia rubla radzieckiego, 
do wzrostu jego siły nabywczej i dal 
szego zwiększenia ilości tow aiów  
nabyw anych przez ludność.

W 1953 r. rząd wytyczył nowe za­
dania w zakresie wytworzenia i do­
starczenia na sprzedaż ludności do­
datkow ych tow arów  powszechnego 
użytku na łączną sum ę przeszło 20 
m iliardów  rubli.

K om unikat wskazuje, że w pierw ­
szym półroczu 1953 r. sprzedano mię 
dzy innym i: m ięsa i przetworów 
mięsnych o 30 procent więcej aniżeli 
w pierwszym półroczu 1952 r., m a­
sła o 26 procent, cukru o 25 procent, 
wyrobów cukierniczych o 18 procent.

Spośród towarów przemysłowych 
zwiększyła się najw ydatniej sprze­
daż następujących tow arów : tkanin 
bawełnianych — o 14 procent, tka- 
n ir jedw abnych — o 34 procent, odzie 
ży — o 29 procent, obuwia skórza­
nego — o 24 procent, m ebli — o 34 
procent, odkurzaczy — o 32 procent, 
aparatów  telew izyjnych — trzykro t­
nie. Samochodów osobowych sprze­
dano ludności o 72 procent więcej,

niż w  pierwszym półroczu 1952 ro­
ku, m otocykli — o 33 procent więcej 
i row erów  o 13 procent.

VII. Zwiększenie liczby 
robotników I urzędników 

oraz wzrost wydajności pracy
Liczba robotników  i urzędników  

zatrudnionych w gospodarce narodo­
wej ZSRR w końcu pierwszego pół­
rocza 1953 r. zwiększyła się w po­
rów naniu ze stanem  z końca pierw ­
szego półrocza 1952 r. o 1.150 tysięcy 
osób.

W roku 1953 podobnie jak  w  la ­
tach ubiegłych w  k ra ju  nie by!o 
bezrobocia.

W ydajność pracy robotników  za­
trudnionych w przem yśle wzrosła w 
pierwszym półroczu 1953 r. o 5 pro­
cent w stosunku do pierwszego pół­
rocza 1952 r.

VIII. Budownictwo kulturalne 
i ochrona zdrowia

Liczba młodzieży uczęszczającej do 
szkół średnich, w tym również szkół 
dla młodzieży robotniczej i w iej­
skiej, była w bieżącym roku o i 8 
procent większa, niż w roku ubie­
głym. Liczba absolwentów szkół 
średnich i osób, które uzyskały św ia­
dectwo dojrzałości, zwiększyła się o 
37 procent.

Wyższe uczelnie i szkoły technicz­
ne kończy w bieżącym roku ponad 
500.000 młodych specjalistów, łącz­
nie z tymi, którzy studiow ali w dro­
dze korespondencyjnej.

W pierwszym półroczu 1953 r. po­
lepszała się i rozw ijała nadal opieka 
lekarska, z której ludność ZSRR ko­
rzysta, jak wiadomo, bezpłatnie. 
Około 20 milionów osób skorzystało 
i  urlopów, przyznaw anych corocznie 
wszystkim robotnikom  i urzędnikom 
przy zachowaniu płac.

W zrost gospodarki narodowej 1 
kultury  w pierwszym półroczu 1953 
roku — podkreśla w zakończeniu 
ko m u n ik a t— jak  również w yniki wy 
konania p lanu za la ta  1951 i 1952 
świadczą o tym , że wykonywane są  
pomyślnie zadania wytyczone w dy­
rektyw ach XIX Zjazdu P a rtii w 
spraw ie Piątego Pięcioletniego P la­
nu Rozwoju ZSRR na la ta  1951—1955.

Podpisanie układu handlow ego i p ła tn ic z e g o
między Związkiem Radzieckim a Francja

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi:
W rezultacie konferencji na rzecz rozwoju handlu  między w scho. 

dem 1 zachodem zwołanej przez Europejską K om isję Ekonomiczną przy 
ONZ w kw ietniu br. w Genewie, d n ia  6 czerwca 1953 r. rozpoczęły się 
w P a rjż u  radziecko-francuskie rokow ania handlowe, k tóre  zakończyły 
się 15 czerw ca 1953 r. podpisaniem  układu handlowego i płatniczego.

ryżu. W końcu każdego roku obo­
wiązywania układu sporządzane bę­
dą listy ustalające kontygenty  to ­
w arów na następne 12-miesięczne 
okresy.

Układ płatniczy przew iduje roz­
rachunki z ty tu łu  w zajem nych do­
staw  we frankach francuskich.

Układy podpisane zostały ze stro ­
ny radzieckiej przez naczelnika De­
partam entu  T raktatow o-Praw nego 
M inisterstw a H andlu W ew nętrzne­
go i Zagranicznego ZSRR — B ach- 
towa, ze strony francuskiej — przez 
Naczelnika  ̂ D epartam entu  Ekono­
micznego i  Finansowego F rancu . 
skiego M inisterstw a Spraw  Zagra­
nicznych — Charpentier.

Przy podpisaniu układu obecni 
byli charge d ‘affaires ZSRR we 
Francji K oriukin 1 przedstaw i­
ciel handlow y ZSRR we Francji — 
Osipow.

U kłady te  zaw arte zostały na ba­
zie umowy z 3 w rześnia 1951 r. 
ustalającej zasady stosunków  han ­
dlowych między ZSRR i  Francją. 
Term in ważności układu o w ym ia­
nie handlow ej opiewa na  trzy lata. 
W artość dostaw  z każdej strony na 
pierwszy rok obowiązywania u k ła ­
du ustalono w przybliżeniu na  12 
m iliardów  franków .

ZSRR eksportow ać będzie do 
F rancji kukurydzę, antracy t, sm ołę 
pogazową, rudę chromową, rudę 
m anganow ą, azbest, ropę naftow ą, 
fu tra  i inne tow ary.

W zam ian F rancja  dostarczać bę­
dzie Związkowi Radzieckiemu m. 
in.: przędzę i tkan iny  ze sztucznego 
jedw abiu, tkan iny  w ełniane, ziarno 
kakaowe, owoce cytrusowe, ołów i 
olejki eteryczne, ponadto Francja  
budować będzie dla Związku Ra­
dzieckiego s tą tk i tow arow e o po­
jem ności 5 tys. ton, urządzenia 
dźw igow o-transportow e i kotły pa­
rowe. U rządzenia te dostarczane bę­
dą w drugim  i trzecim  roku  w aż­
ności układu.

U kład przew iduje utw orzenie 
specjalnej komisji, k tóra  czuwać 
będzie nad w ykonaniem  układu.

Komisja zbierać się będzie co 
6 miesięcy kolejno w Moskwie i Pa-

Oskret Prezydium
R o d y  N a j w y ż s z e j  Z S R R  
o utworzeniu Ministerstwa 
Budowy Maszyn Średnich ZSRR

MOSKWA (PAP). — Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR postanowi­
ło utw orzyć W szechzwiązkowa ’ v;ni 
sterstw o Budowy Maszyn '■ ,:ich 
ZSRR, przekazując mu pi iijbior- 
stw a i organizacje według iisty za­
tw ierdzonej przez Radę M inistrów 
ZSRR.

•  *  *

Kitefown narada
a k t y w u  g o s p o d a r c ze g o  
przemysłu mleczarskiego

WARSZAWA (PAP), — Nad w y- 
nikam i skupu m leka w I półroczu 
br. i najpilniejszym i zadaniam i apa­
ra tu  skupu obradow ała 17 bm. w 
W arszawie K rajow a N arada A kty­
wu Gospodarczego Przem ysłu Mle­
czarskiego. B rało w  niej udział ok. 
300 osób — przodujący zlewniarze, 
a w śród nich H elena U rban i W a­
lentyna Łach — in icjatork i współ­
zaw odnictwa o ty tu ł najlepszego w 
kraju  pracow nika punk tu  skupu, 
w yróżniający się instruktorzy gmin 
ni, dyrektorzy wojewódzkich ekspo­
zytur CZP. Mlecz., ich zastępcy do 
spraw  skupu, dyrektorzy pow iato­
wych zakładów m leczarskich oraz 
kierownicy działów skupu m leka.

Zarówno refera t dyr. Centralnego 
Zarządu Przem ysłu M leczarskiego
— Sołtysa jak  i wypowiedzi w <Jy-

Prezydium  R ady Najwyższej i 6^ usii w ykazały, że najw ażniejszym  
iSRR mianowało: obecnie zadaniem jest zmobilizowa­

nie wszystkich pracowników apara-
ZSRR

1) M inistrem  Budowy Maszyn 
Średnich ZSRR W iaczesława Alek­
sandrowicza Małyszewa. W związku 
z tym  W. A, Małyszew zwolniony 
został z funkcji m in istra  budowy 
maszyn transportow ych i ciężkich 
ZSRR.

2) M inistrem  budow y maszyn 
transportow ych i ciężkich ZSRR — 
Iw ana Isidorowicza Nosenko.

tu skupu mleka, a przede w szyst­
kim kierow ników  zlewni grom adz­
kich oraz instruktorów  gminnych 
do wzmożenia pracy nad pełną re­
alizacją planów  skupu. Szczególnie 
mocno podkreślano spraw ę w yko­
nyw ania bieżących planów obo­
wiązkowych dostaw i likw idacji za­
ległości istniejących w dużej części 
powiatów.

I AK JESZCZE długo zamierza rząd am e­
rykańsk i odwlekać rozejm w Korei?

— oto pytanie, k tó re  staw ia sobie św iatowa 
opinia publiczna.

M ijają dni, m ija ją  tygodnie, a rząd USA 
nadal pobłaża Li Syn m anow i i jego prow o­
kacjom  i odmawia udzielenia jakiejkolw iek 
w yraźnej gw arancji, iż nie dopuści do po­
gwałcenia rozejm u w Korei. Więcej. P rzed­
staw iciel USA, Robertson, udzielił Li Syn- 
m anow i obietnic, które, rzecz jasna, w zm a­
gają bezczelność prow okatora. I tak  np. — 
jak  doniosły am erykańskie agencje prasowe
— obiecał mu podpisanie „paktu w zajem nej 
obrony", wyekwipowanie dodatkowych 4 dy­
w izji lisynm anowskich, udzielenie mu pomo­
cy w ojskowej 1 ekonomicznej na szeroką ska­
lę  itd. Nic więc dziwnego, że lisynm anowski 
m inister spraw  zagranicznych oświadczył z 
radością, iż  Li Syn m an uzyskał od Robertso 
na o 60% więcej niż się spodziewał.

Tej postaw ie USA tow arzyszą barbarzyń­
skie naloty lo tn ictw a am erykańskiego na 
dzielnice m ieszkalne m iast koreańskich, tow a­
rzyszyło zbom bardow anie przez lotnictwo 
USA obozu jeńców w ojennych w Suan.

POSPIECH, ZA KTÓRYM KRYJE SIĘ 
STRACH

A m erykańsko • lisynm anow skie poczynania 
w K orei są częścią składow ą aw anturniczej 
polityki kół rządzących USA, zaniepokojo­
nych rozm achem  radzieckiej inicjatyw y po­
kojow ej, wzmocnieniem pozycji m iędzynaro­
dowej ‘ZSRR, w zrostem  au tory tetu  K raju  So­
cjalizmu,

Co cechuje ostatnie posunięcie am erykań­
skich polityków? Pośpiech. Pośpiech ludzi 
Ogarniętych paniką, ogarniętych przeraże­
niem. P rzeraża ich narasta jący  na całym 
świecie ruch narodów  na rzecz rokowań. Prze­
raża ich w zrastające poparcie narodów  dła 
pokojowej inicjatyw y radzieckiej. Niepokoi 
ich wzrost potęgi gospodarczej Związku R a­
dzieckiego, bastionu pokoju. Niepokoją ich 
sukcesy gospodarcze krajów  dem okracji ludo­
wej i stały wzrost stopy życiowej ludności 
tych krajów . Niepokoi ich w zrost antyam ery-

Przegląd
kańskich nastro jów  na  świecie oraz opór, ja ­
ki w aszyngtońskim  żądaniom, w aszyngtoń­
skiej „polityce siły“ pod naciskiem  opinii p u ­
blicznej staw iają  inne k ra je  obozu im peria­
listycznego.

CELNY CIOS

Zdem askow anie i unieszkodliwienie zbrod­
niczej, kapitu lanckiej działalności Berii było 
celnym i dotkliw ym  ciosem zadanym  wrogom 
pokoju. A świadczy o tym  chociażby wściekłe 
ujadanie, jak ie  rozległo się na łam ach prasy 
im perialistycznej, a przede w szystkich am e­
rykańskiej, na wieść o zlikwidowaniu dzia­
łalności spiskowej Berii. Podżegacze w ojenni 
zdają sobie bowiem sprawę, że Związek R a­
dziecki odniósł jeszcze jedno w ielkie zwycię­
stwo, że K om unistyczna Partia  Związku R a­
dzieckiego dała jeszcze jeden dowód niezłom­
nej siły ideologicznej, h a rtu  i zw artości swych 
Szeregów.

ZDEMASKOWALI „FILANTROPI"

Podżegacze w ojenni pragnęliby za wszelką 
cenę odwrócić bieg w ydarzeń, zdławić nadzie­
ję  na u trw alen ie  pokoju, jaka  w sercach se- 
t,ek milionów ludzi zrodziła się i która stale 
rośnie. „W całej Europie — pisało niedaw no 
pismo angielskie „New State6m an and Na- 
tion“ — umysły ludzkie ogarnięte zostały n a ­
dzieją, że może nastąpić koniec zim nej w oj­
ny".

I w łaśnie po to, żeby tę  nadzieję osłabić i
zdławić, koła rządzące USA mnożą prow oka­
cje. Jedną z nich była ostatnio propozycja 
rządu USA w spraw ie dostarczenia ludności 
NRD żywności. O co chodziło Waszyngtonowi, 
wysuwającem u podobną ofertę? Odpowiedzi 
na to pytanie udzieliła reakcyjna prasa am e­
rykańska. I tak  np. „New York Times" ok re­
śli! ow ą „pomoc" jako  „gest, który m a tę  do-

wydarzeń
brą  stronę, że stanow i doskonale posunięcie 
propagandow e".

C harak ter te j „hum anitarnej" oferty został 
rychło zdemaskowany. Rząd NRD i ludność 
NRD potraktow ał ofertę jak  zniewagę, a m i­
nister Mołotow w odpowiedzi na pismo ame­
rykańskiej skierow ane w te] spraw ie do rzą ­
du ZSRR udzielił „filantropom " z am erykań­
skiego D epartam entu S tanu godnej odprawy, 
ujaw niającej rzeczywisty cel propozycji.

Dziennik „B erliner Zeitung" stwierdził, że 
oferta USA była jeszcze jednym  z ogniw w 
łańcuchu „wojny psychologicznej1* prowadzo­
nej przez rząd USA. Chcieli upiec dwie p ie­
czenie przy jednym  ogniu: pozbyć się zleża- 
łych tow arów , a jednocześnie poprawić szan­
sa A denauera w zbliżających się wyborach 
do Bundestagu. W aszyngtonowi chodziło ó to, 
by z jednej strony w fałszywym św ietle 
przedstaw ić sytuację gospodarczą NRD, a z 
drugiej strony podtrzym ać mit, w który  n ik t 
nie w ierzy — m it o rzekom ej „dobroczyn­
ności" Ameryki. Zdem askow anie tego g ru ­
bymi nićm i szytego m anew ru rządu USA 
sprawiło, że żadna z tych pieczeni się nie 
upiekła.

IZOLACJA SIŁ AGRESJI

Jednym  z czynników, k tó ry  pcha Waszyng­
ton do aw anturniczości, jest wciąż postępu­
jąca naprzód izolacja sił agresji, są wciąż 
zaostrzające się sprzeczności w łonie obozu 
im perialistycznego. Wymownym przejaw em  
tego była ostatnia konferencja m inistrów  
spraw  zagranicznych USA, W B rytanii i 
Francji, k tórej przebieg był jaskraw ym  po­
tw ierdzeniem  opinii burżuazyjnego polityka 
francuskiego, Daladier. P isał on ostatnio na 
łam ach pisma „Inform ation", że „podstawo­
we id e t polityki angiel kiej są całkowicie 
przeciw staw ni polityce am erykańskiej1*,

Im perialistyczna polityka gw ałtu, k tó ra  
nie cofa się przed żadną zbrodnią, znalazła 
jakże dobitny w yraz w stolicy F rancji — 
Paryżu, gdzie policja 14 lipca, w  dniu św ię­
ta  narodowego Francji, zm asakrow ała ucze­
stników  tradycyjnego pochodu. Salwy k a ra ­
binowe, k tóre  padły na ulicach Paryża do 
uczestników tradycyjnego pochodu, są jesz­
cze jednym  ostrzeżeniem. Nie tylko dla n a ­
rodu francuskiego, lecz dła wszystkich n a ­
rodów. Świadczą on? o tym, do jakich zbrod­
ni gotowi są rzecznicy polityki w ojny i ucis­
ku, rzecznicy faszyzmu, gdy tylko czują się 
zagrożeni, gdy tylko n a tra fia ją  na  prze­
szkody w realizacji swych zbrodniczych pla­
nów.

Francuska reakcja, usiłując na  każdym  
kroku  dorównać swym am erykańskim  
zwierzchnikom, dokonała potw ornej zbrodni. 
Ó jeszcze jedno ogniwo powiększył się łań ­
cuch prow okacji, przy pomocy których siły 
w ojny próbują zastraszyć obrońców pokoju 
i wolności.

W zrastająca aw antum iczość podżegaczy 
w ojennych nakłada na narody obowiązek 
ciągłego zaostrzania czujności, obowiązek 
wzm agania wysiłków w obronie pokoju. 
Zdem askow anie zbrodniczej dyw ersji zd raj­
cy i zaprzańca, Berii każe nam, podobnie 
jak  i innym  narodom  krajów  dem okracji lu ­
dowej, w yciągnąć wnioski. Zdajem y sobie 
spraw ę , że dopóki istnieje im perialistyczne 
otoczenie, zachodzi konieczność n ieustanne­
go wzm agania czujności. Zdajem y sobie 
sprawę, że dyw ersyjna, zbrodnicza robota 
wrogów pokoju jest również skierow ana 
przeciwko naszem u narodowi, przeciwko n a ­
szej ojczyźnie. I dlatego naszą o.dpowiedzią 
na aktyw izow anie się im perializmu między­
narodowego jes t jllniejsze skupienie się ca­
łego narodu w szeregach F rontu Narodowe­
go, jest zacieśnienie więzów przyjaźni, solidar­
ności i współpracy z ostoją światowego po­
koju — ze Związkiem Radzieckim.

T. Gumowski
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Powszechność nauczania 
znalazła ir Polsce Ludou e] 

najpełniejszą realizację
Jeden s  artykułów  sanacyjnej 

konsty tucji głosi} obłudnie, że każ­
de dziecko w Polsce m a praw o u- 
częszczania do szkoły powszechnej. 
W rzeczywistości jednak zasada 
powszechności nauczania była fik- 
j S ł  Edukacja biedniackiego dziec­
ka na wsi kończyła się na dwóch 
~~ trzech klasach. Dzieci robotni- 
kow zawsze niepewnych ju tra  i 
Nękanych widmem bezrobocia i 
nędzy, wcześnie też m usiały rezyg­
nować z  dalszej nauki i  zaczynały 

w alkę o chleb.
A rtykuł o powszechności nau­

czany  pozostał więc w Polsce sa­
nacyjnej m artw ą literą. Odczuwała 
t0  szczególnie wieś, gdzie wtórny 
analfabetyzm  był codziennym zja­
wiskiem, Bił na alarm  organ ZNP 
„Gios Nauczycielski" domagając 

pełnej realizacji powszechności 
nauczania i podniesienia poziomu 
organizacyjnego szkół wiejskich.

Rząd przedwrześniowy nazywał 
jednak  tak ie  dążenia „komunizowa- 
niem " i  nie podejmował żadnych 
kroków, k tóre zmierzałyby do usu­
nięcia przyczyn wtórnego analfabe­
tyzmu. Zresztą oświata dla chłopa i 
robotnika nie należała do progra­
m u rządowego. W interesie sfer 
rządzących  — obszarników i  finan­
sistów leżało utrzym ać wieś w 
ciemnocie i  u trudniać dostęp do 
szkoły dziecku robotnika.

Oto kilka liczb i  przedwrześnio- 
w ej statystyk i obrazujących dobit­
nie sanacyjną dyskrym inacyjną poli 
tykę oświatową na wsi lubelskiej.

W roku szkolnym 1937/38 na o- 
Eólną liczbę 1976 szkół wiejskich 
było w woj. lubelskim tylko 176 
szkół 7 klasowych czyli niewiele 
ponad 9“/*. Reszta to szkoły niżej 
zorganizowane, przeważnie o 1 lub 
2 nauczycielach. Z ogólnej liczby 
379990 uczniów szkół wiejskich w 
tym  czasie, tylko 27»/• uczęszczało 
do szkól 7 -klasowych. Nie znaczy 
to jednak, że każdy z tych uczniów 
kończył 7 klasę, takich bowiem
był znikomy procent.

Z roku na rok ograniczano liczbę 
etatów nauczycielskich na Lubelsz-

czyźnie, podobnie Jak zresztą w 
całym kraju. Rosła liczba bezrobot 
nych nauczycieli, ubiegających się 
na próżno bodaj o pracę kon trak ­
tową lub płatną od godzin. Jedno ­
cześnie na jednego zatrudnionego 
nauczyciela wypadało przeciętni* 
67 uczniów. Byli nauczyciele na Lu. 
belszczyźnie, zwłaszcza w szkołach 
jednoklasowych, którzy uczyli po
100— 150 i więcej dzieci.

Okupacja niemiecka doprowadzi­
ła szkolnictwo do całkowitej ruiny. 
W woj. lubelskim barbarzyński o- 
kupant zniszczył 30n/o budynków  
szkolnych, ponad 80% sprzętu, u- 
rządzeń, pracowni, bibliotek i  czy­
telni.

Po ogłoszeniu M anifestu Lipco­
wego szkolnictwo na wyzwolonej 
Lubelszczyżnie szybko dźwiga się 
z głębokiego upadku. Przede w szy­
stkim trzeba było odbudować znisz 
czone i spalone w czasie pacyfika­
cji, walk partyzanckich i działań 
wojennych budynki szkolne. W 
ciągu 3 la t po wyzwoleniu odbudo­
wano 691 izb lekcyjnych i m iesz­
kań nauczycielskich. Od roku 1948 
do chwili obecnej dzięki kredytom  
inw estycyjnym  pow stają 33 budynki 
szkolne. Różne wsie i osady jak  
Pionka, Osmolice, Jedlanka, Rado- 
ryż, Wilków, Żyrzyn otrzym ały 
piękne budynki szkolne, o które za 
czasów sanacyjnych na próżno u- 
pominaly się od wielu lat.

Przeprowadzona została również 
gruntowna reform a struk tu ry  orga 
nizacyjnej szkolnictwa. Zniknęły 
raz na zawsze szkoły I i II stopnia, 
których uczniowie obowiązani by­
li uczęszczać dwa lata  do III klasy 
i trzy lata do IV klasy, czego n a j­
częściej zresztą nie robili w p rak ­
tyce, poprzestając na dwóch, trzech 
oddziałach.

Oto kilka liczb ilustrujących roz 
wój szkolnictwa podstawowego na 
Lubelszczyżnie w ciągu ostatnich 
lat:

L i c z b a  s z k ó l

Rok
szkolny

1949/50
1952/53
1953/54

o jednym
nauczycie­

lu

637
404
290

o dwóch o trzech o czterech
naucz ycie- nauczycie­ i więcej

lach lach nauczycielach

422 264 443
412 286 665
430 236 797

Dane te  tą  wymownym świade­
ctwem głębokiej troski Rządu o sy­
stematyczne podnoszenie ctopnia 
organizacyjnego na wsi.

Widzimy, jak  z każdym rokiem 
zmniejsza się liczba szkół o jednym  
nauczycielu, a wzrasta jednocześ­
nie sieć szkół wyżej organizowa­
nych. Daleko odbiegliśmy od tych 
czasów, kiedy ukończenie 4 oddzia­
łowej szkoły jednoklasowej było

ę m . J t

N auka dostępna jest dzisiaj dla 
każdego dziecka. Nie ma u nas ta ­
k ich dzieci, k tóre  nie mogłyby u- 
kończyć szkoły podstawowej. Na­
w et te, k tó re  z powodu kalectwa, 
w ątłego zdrowia lub upośledzenia 
umysłowego w Polsce przedwrześ- 
niowej byłyby z góry predystyno- 
w ane na analfabetów , gdyż szkół 
specjalnych było bardzo niewiele
— znajdują dziś miejsce w szkole
— i co za tym  idzie nie są w yrzu­
cane w późniejszym życiu poza 
naw ias społeczeństwa.

Za czasów sanacyjnych były w  
woj. lubelskim  tylko trzy  szkoły 
specjalne: szkoła dla dzieci umysło 
wo - upośledzonych i zakład dla 
dzieci m oralnie zaniedbanych w 
Lublinie oraz szkoła 4-klasowa dla 
dzieci umysłowo - upośledzonych w 
Chełmie. Szkolnictwo specjalne w 
Polsce Ludowej obejm uje wszyst­
k ie dzieci umysłowo - upośledzone, 
w ątłe, zagrożone gruźlicą lub cier­
piące na przewlekłe choroby.

W roku 1952/53 mamy w  woj. 
lubelskim  przedszkole i szkołę pod­
stawow ą przy prew entorium  w Go­
ścieradowie pow. K raśnik, szkołę 
podstaw /wą przy sanatorium  w Ka- 
zimierzówce i w  Domu Zdrowia w 
K rasnobrodzie oraz Zakład dla dzie 
ci Głuchoniemych, szkolę zawodo­
w ą specjalną i szkołę podstawową 
dla dzieci umysłowo upośledzo­
nych w Lublinie.

Tak więc zasada powszechności 
nauczania znalazła w Polsce Ludo­
wej najpełniejszą realizację. N au­
ka dla wszystkich dzieci robotni­
czych 1 chłopskich nie jest bowiem 
dziś zagadnieniem peryferyjnym , 
lecz spraw ą zasadniczej wagi, bę­
dącą przedmiotem głębokiej troski 
naszej partii i rządu.

Genowefa Sroczyńska

• Oglądając się na życie teatralne 
Lublina pod rządam i burżuazyjny 
mi, niewiele moglibyśmy w nim 
dostrzec tzw. ,.blasków", doszło 
do takiego kompromitującego s ta ­
nu  rzeczy, że Lublin musiał w  
ostatnich latach międzywojennych 
pożegnać się z w łasną placówką 
teatralną, zadowalając się przedsta 
wieniami Teatru Wołyńskiego, któ 
ry  zaglądał tu  na  kilka dni w 
miesiącu.

Jak  się to mogło stać?
Zwyczajnie: frekw encja była zla> 

a „ojcowie m iasta" nie kw apili się 
do pokrycia deficytów, 
rW  parę tygodni po pow staniu 
Polski Ludowej • m a ju'ż Lublin 
tea tr dram atyczny, który  będzie 
walczył coraz aktyw niej o nowe 
oblicze sceny i widowni. Pierwsze 
przedstawienie w Teatrze M iej­
skim odbyło się 12 sierpnia 1944 r. 
Po kilkumiesięcznym okresie p ry ­
w atnej inicjatyw y artystycznej 
następuje nowa faza rozwojowa i  
chw ilą wcielenia zespołu do Teatru 
W ojska Polskiego, który poszedł 
zdecydowanie po linii wielkiego 
repertuaru  polskiej literatury  d ra ­
matycznej. Trzeci okres rozpoczął 
Się na wiosnę 1945 r., kiedy dy­
rekcję  tea tru  lubelskiego (opusz­
czonego pr*.ez kierownictwo w oj­
skowe w -w iązku z posuwaniem 
się linii frontu) powierzono, na 
podstawie umowy z Zarządem 
M iejskim, Antoniemu Różyckiemu, 
którego współpracownikiem był 
K arol Borowski, jako kierownik 
artystyczny. S ’ .li oni na czele ze . 
społu aktorów  przeważnie stołecz­
nych, przebywających tymcrasowo 
poza zburzoną Warszawą. Trudno 
byłoby sobie życzyć lepszego tea­
tru  pod względem poziomu wyko­
nania. Ale- tea tr ten walczył jesz­
cze zbyt leniwie z mieszczańskimi 
upodobaniam i w zakresie reper­
tuaru , z pozostałościami między­
wojennej gospodarki teatralnej.

W drugiej połowie 1947 r., po 
objęciu dyrekcji przez M aksymi­
liana Chmielarczyka - Cybulskie­
go, rozpoczyna się już praca pod 
hasłem  „wartościowa sztuka dla 
szerokich m as“. Stopniowo zostają 
wyeliminowane z repertuaru  pozy­
cje niepotrzebne dla dzisiejszego 
widza. W ciągu ostatnich pięciu 
la t grano w  lubelskim  teatrze sztu 
ki Szekspira, Słowackiego, Molie­
ra , Beaumarchais, Lope de Vegi, 
Fredry, Zapolskiej, Kruczkowskie­
go, Iwaszkiewicza, Gorkiego itp. 
T eatr uczestniczy w  Festiw alu 
Sztuk Rosyjskich i Radzieckich 
oraz w Festiw alu Współczesnych 
Sztuk Polskich, uzyskując zaszczyt 
ne wyróżnienia i  nagrody.

Równocześnie z wyrównaniem 
linii repertuarow ej na  wyższym
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szczytem edukacji większości chłop 
skich dzieci.

Obecnie mam y 913 szkół 7 klaso- ,
wych, w których pobiera naukę ( 
37“/o dzieci objętych obowiązkiem 
szkolnym. Aby umożliwić uczniom 
szkół niżej zorganizowanych ukoń­
czenie 7 klasy, władze szkolne utwo 
rzyły dla starszych roczników szko 
ły zbiorcze 7 klasowe. Pow stają one 
w punktach leżących w  pobliżu 
miejscowości, k tóre  m ają  szkoły 
niżej zorganizowane.

W ciągu ortatnich la t głębokim 
rew olucyjnym  przem ianom uległy 
rów nież programy nauczania. Szko 
ła w ychowuje dziś dzieci w duchu 
gorącego ludowego patriotyzm u i 
proletariackiego internacjonalizm u 
w pajając im miłość do Ludowej 
Ojczyzny i uczucia głębokiej przy­
jaźni do ZSRR i krajów  dem okra­
cji ludowej. Nauczanie wszystkich 
przedm iotów od najm łodszych klas 
zryw a z werbalizm em  i idealiz­
mem, kładąc rzetelne podw aliny 
światopoglądu naukowego.

Dużą rolę wychowawczą spełnia 
szkolna organizacja harcerska, któ­
ra  przez- różnorodne formy utrw ala  
i pogłębia m ateriał nauczania, uczy 
kolektyw nej pracy i organizuje po­
moc mniej zdolnym kolegom: Licz­
ba harcerzy w roku 1951/52 objęła 
76910 chłopców i dziewcząt, to jest 
dw a razy więcej niż w roku 1950. 
Należy dodać, że liczba ta  stale

LESZEK MICHTER

Rozmowa kłosom

Zapadła noc lipcowa gorąca i parna,
gdy na rżysku szeptały tak pszeniczne ziarna:

„Ce za przełom: tak dumnie stały nasze kłosy 
nim Je podcięły rano dziś żniwiarzy kosy.

Teraz, gdy tylko które z kłosa nie wypadnie, 
zwiozą nas do stodoły, gdzie pachnie tak ładnie, 
potem na klepisku rozwiążą i rzucą, 
a wreszcie wysuszywszy dokładnie wymłócą**,
A na to przez miedzę, gdzie kułackie zboże, 
ziarno krzyknęło; „Na skup? o te j porze? 
Niedoczekanie — jęknęło, ja  wolę zostać tu ta j"  
ł * kłosów wypadło n a  pole.

„Tu przecież w ietrzyk mam y 1 pogodę cudną, 
a w magazynach tak ciemno I nudno".
Lecz zza miedzy kłosy rozum ne i lepsze 
odparły: „Dowidzenia! Was zaćpają wieprze, 
wróble zjedzą lub w ia tr was po świecie rozwichrzy, 
my na pożytek ludzi pójdziemy do spichrzy1*.

, . . . .  ■ i. î - v, Leszek Mich ter

poziomie, przystąpiono do pracy 
nad  właśaiwym zorganizowaniem 
widowni. W m urach teatru  c:>raz 
częściej i liczniej ukazują się ro­
botnicy i chłopi. Kierownictwo na* 
wiązało ścisły kontakt z ORZZ 1 
szeregiem placówek społecznych, 
co umożliwiło systematyczne urzą­
dzanie przedstawień dla świata 
pracy

T eatr starał snę dotrzeć do mas 
na  terenie całego województwa. 
Mimo braku odpowiednich środków 
lokomocji, udało się już na wstę­
pie urządzić kilkadziesiąt przedsta­
wień w m iastach powiatowych. 
Szekspirowskie „Poskromienie zło­
śnicy", zagrane w Zamościu przy 
reflektorach, na tle zabytkowego 
ratusza, zgromadziło na starym  
rynku około 8 tysięcy widzów.

Nadto już w tym  okresie kierów 
nictw o tea tru  zapoczątkowało 
d?iała Iność instruktorską w świe­
tlicach fabrycznych. Aktorzy zao­
piekowali się zespołami am ator­
skimi. Do pożytecznych inowacil 
tego okresu należy też wprowadza 
nie do program u kom entarza, urzą­
dzanie w halu wystaw związanych 
z graną sztuką, zwięzłe prelekcje 
przed rozpoczęciem przedstaw ie­
nia.

Dobroczynny w pływ na rozwój 
lubelskiej s^eny wywarło jej 
upaństwowienie w r. 1949. Nigdy 
dotąd nie był tea tr lubelski oto­
czony taką troskliwą opieką. Kom­
pleks tzw. sztuk kasowych" prze­
stał deformować plan repertuaro­
wy. Zaczęło się bardziej odważne 
planowanie i okazało się, że każda 
dobra sztuka jest przecież sztuką 
kasową.

Świadomość wielkości naszej 
epoki, jej olbrzymich zadań i nie­
zrów nanych osiągnięć przeorała 
psychikę pracow nika teatralnego. 
Trzy zespoły daw niej odrębne: a r­
tystyczny, techniczny, adm inistra­
cyjny — spoiły się w jeden solidar 
ny kolektyw, zdający sobie w pel-* 
n i spraw ę z odpowiedzialności, ja ­
ka  spoczęła na jego barkach z 
chwilą, kiedy tea tr stal się potrzeb 
ny całemu narodowi.

To przeobrażenie wewnętrzne, 
k tó re  dokonało się w ludziach tea­
tru  pod wpływem podziwu dla 
ogromu wysiłku społeczeństwa, 
je s t najpiękniejszą, najw spanial­
szą przem ianą teatralną.

Od początku br. zespół T eatru  
pozostający pod kierownictwem 
dyr. Jerzego Uklei powiększył si%
0 kilkunastu aktorów, w śród k tó­
rych przew ażają młodzi. Ten za­
strzyk ś wieży cltv  sil spowodował 
wzmożenie zapału artystycznego 
w  całym kolektywie. Wzmocniła 
się w  związku zr tym dyscyplina 
pracy, — dyscyplina, k tó re j n ie 
znał ak to r przedw ojennej sceny 
źle płatny i zaniedbany pod każ­
dym względem. Usprawniło się też 
jeszcze bardziej niż w  poprzednich 
latach planowanie. H arm onogram  
naszego tea tru , o k tórym  pi­
saliśmy niedawno, mógł być opra­
cowany ?edvnie w  oparciu o no­
wy styl i ry tm  wysiłku zespołowe­
go. K to nie widział z bliska prze­
biegu codziennych zajęć w  „Tea­
trze Osterwy", nie może sobie na­
w et wyobrazić, jak  głęboko zapu­
ściły już tam  korzenie now e za­
sady pracy teatralnej. Dzisiaj nasz 
tea tr walczy nieustannie o jakość
1 ilość przedstawień. W związku 
ze świętem 22 Lipca kolektyw tea­
tru  powziął zobowiązanie w ykona­
nia całkowitego rocznego planu 
widowisk na rok 1953 do dnia 15 
grudnia. W celu realizacji tego zo­
bowiązania będą daw ane dw a 
równolegle przedstaw ienia wieczór 
ne, co stało się możliwe dzięki u -  
zyskaniu na kilka dni w  tygodniu 
*ali w Domu K ultury  Zw. Zaw. 
Kolejarzy przy ul. Kunickiego.

Postanowiono też uruchom ić w  
tea trze  koło szkolenia zawodowe­
go przy Radzie M i'jscow ej i ko­
mórce Spatifu , projek tu jąc oma­
w ianie zagadnień z zakresu gry 
aktorskiej i m arksistow skiej teorii 
sztuki. Liczni członkowie zespołu 
artystycznego podjęli się wygła­
skania zwięzłych referatów  z dzie­
dziny historii ku ltu ry , w  rem ach 
odbywającego się szkolenia ideolo­
gicznego.

Poważny, a naw et żarliw y sto­
sunek do próby, bojowość dysku­
sji na zebraniach, solidarna troska 
o poziom przedstaw ienia — oto 
cechy naczelne tea tru  Polski Lu­
dow ej. artystycznego, uspołecznio­
nego te a tru  dla ma».

/  N  Mirt* Becbourc Kudłlote^
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Pionierzy oświaty i czytelnictira
K rzyw y Stok to jedna z tych 

wsi pow iatu tomaszowskiego, z 
k tórych każda może pretendować 
do m iana najpiękniejszej.

Poiożona jest na pagórkach, po 
których zręcznie w biegają drzew ­
ka wiśniowe aż rude od dojrza­
łych owoców. Chaty są tu  czyste, 
od w ew nątrz i zew nątrz wypędzlo- 
wane białym  jak  śnieg wapnem. 
Na szczycie każdego wzgórza po 
dwie, trzy zagrody, a każda oto­
czona grubym  wałem ciemnozie­
lonego sadu. Tuż przy ganeczkach 
w spartych na dwu sm ukłych, drew  
nianych słupkach, siedzą rozłoży­
ste jak  przekupki lipy i pełne 
cienia klony. W kw iatowych ogród 
kach aż pstro od najrozm aitszych 
kolorów. Krągłe, jak  żółte pieniąż­
k i nag ietk i obok śniadvch „cyga­
nek" n ie troszczą się nic a  nic o 
to, że ich sąsiedztwo z buraczkow ą 
różą w spartą  o wysokie łodygi 
niebieskiej ostróżki stwarza kako­
fonię barw . Jaskraw e kolory tu ­
szuje lachnące boże drzewko, si­
wy lekarski piołun i seledynowa 
rezeda.

Zbliża się wieczór, więc wszyst­
kie kw iaty i zielska pachną sizcze- 
gólnie mocno.

O tej porze, kiedy praca w Krzy­
wym Stoku zacicha, kiedy m ilk­
nie szczęk kos wieszanych w  sto­
dołach i głuchy brzęk skopków 
pełnych świeżo nadojonego mleka, 
c tej porze, kiedy zapada już 
zmierzch i gdzieniegdzie, co wcze­
śniejsze zapalają  się lam py, o tej 
porze w łaśnie jest stosowny czas 
na  to by pójść i wymienić książki.

Gospodarz Ignacy W róblewski 
powinien być w  domu.

Od trzech la t  prow adzi on w  
K rzywym Stoku p unk t bibliotecz­
ny. Okoliczni gospodarze przycho­
dzą do niego po książki. W róblew­
ski zapisuje skrzętnie co k to  wy­
pożyczył i tym  co dalej m ieszkają 
w ydaje nierae i po k ilka tomów.

Niektórzy specjalnie po książki 
idą przecież trzy, a  i  cztery kilo­
m etry.

W róblewski lub i sw oją pracę. 
T ak mu się życie ułożyło, że skoń­
czył tylko siedmioklasową szkołę 
powszechną. Ojciec um arł, gdy ma­
ły Ignaś m iał dziesięć la t, m atka 
sama została z jednym synem na 
niewielkim gosoodarstwie. Nie by­
ło mowy o dalszej nauce.

Zmieniło się w iele od tego cza­
su. Skończyły się rządy sanacji, 
m inęła okupacja i wojna.

Do wysiedlonego przez hitlerow ­
ców Krzywego Stoku wrócili go­
spodarze. Wrócił i W róblewski, za- 
czał gosoodarować na swoim ka­
w ałku ziemi.

Innym  torem  szło teraz życie w 
Krzywym Stoku. Chłopcy, co k tó ­
ry  podrósł, a także i dziewczęta 
po szkole podstawowej szły do 
m iasta na naukę. N awet Emilia 
G rabowska, choć wdowa, jak nie­
gdyś rnątka W róblewskiego, teraz 
posvła swego syna do. gim nazjum 
w Zamościu.
Latem , gdy młodzież przyjeżdżała 

na w akacje przywoziła ze sobą 
cale paki książek. Pożyczało się od 
nich. trochę też zb ih łW ek ’- wminnel 
w  Komarowie, ale do biblioteki 
był kaw ał drogi.

Aż kiedyś spotkał się W róblew­
ski w  gminie z Jadw igą Spundą. 
kierowniczką Powiatowej Bibliote­
ki w Tomaszowie. Jeździła ona po 
całym powiecie furm anką i podno­
siła straszny gwałt, że ludnie za 
mało czytają. Od słowa do słowa,
— no 1 okazało się, że ob. SpuncŁa 
może zostawić w Krzywym Stoku z® 
dwieście książek, pod w arunkiem  
'ż ktoś zaopiekuje się zbiorem i zaj­
mie się wypożyczaniem. W róblew­
ski od razu się zgodził. Dostał 
książki, później naw et specjalną 
szafę, w której mógł je trzym ać.

Tak trzy la ta  temu powstał no­
wy punkt biblioteczny.

Czytelników z p o (2 ;. '''i  nie było 
dużo. W czasie w ak re f młodzież, 
która wróciła ze szkoły szukała tu 
->Pf>o<»do czytania. Zimą zaczęli 
->r^v''V>r'd7f* tąsiedzi 1 tak się ja- 

rozkro iło .
Dziś biblioteka znana jest w ca­

łym Krzywym Stoku, przychodzą 
do niej ludzie naw et z sąsiednich 
wiosek. ,

I to ni« tylko z i m j *  (

Są tacy jak  Emilia Grabowska, 
Jak Saw era Kurzępa, Eugeniusz 
W iśniewski czy Zofia Turczyn co 
tak  przyw ykli do książki, że i w 
czasie najgorętszych żniw  wieczor­
kiem  w padną do Wróblewskiego.

D awniej prosili, żeby im Wró­
blew ski coś w ybrał do czytania, 
dziś sami py ta ją  o tych czy innych 
autorów.

Biblioteczka jest niew ielka. Nie 
wszystko można w niej znaleźć, 
zresztą dużo książek jest w czy­
taniu, więc czasem ludzie narzeka­
ją. Na przykład Emilia G rabow ska 
zna już sporo dzieł Kraszewskiego, 
Prusa, Konopnickiej i Orzeszko­
w ej, a le  chciałaby tych autorów  
Ispicj jeszcze poznać. Skarży się 
także, że n ie ma Dickensa i Lwa 
Tołstoja, a  „W ojna i pokój" prze­
cież taka ciekawa.

Różne są gusty czytelników. Jed­
n i przepadają za książkam i h is to . 
rycznym i. Czytaliby ty lko  „Farao­
na", „K ordiana i cham a" — Krucz 
kowskiego, O rkana. T. T . Jeża i 
A leksego Tołstoja. Innych nęci po­
wieść współczesna.

Najooc7vtniejsze książki to: „Ci­
chy Don“ i „Zaorany ugór“ — 
Szołochowa, Pam iątka z Celulo­
zy" Igora Newerly, „Ooowieść
0 praw dziw ym  człowieku" B. Pole­
woja, dzieła Marii Dąbrowskiej 1 
W andy W asilewskiej. Obok tego 
idą broszury rolnicze.

Chłonny jak gabka um ysł chłopa 
chw yta każdą wiadomość ze św ia­
ta. Chłop jest ciekawy wszystkiego.
1 teeo co bvło kiedyś w Polsce, ezv 
na świecie daw no tem u, tego jak  
ludzie żyją w podbiegunowych lub 
podzwrotnikowych krajach  i tego 
j^k  dziś kształtu je się nowe życie 
w  kra jach  socjalizmu i demokracji 
ludowej.

Rozłożone przy naftowych lam ­
pach książki to okna o tw arte  w  
różne światy.

Wiele setek la t czekała w ieś pol­
ska na to, by słowo drukow ane 
trafiło  pod strzechę, aż trafiło  
wreszcie i przy świetle lampy roz­
pala się coraz mocniejszym pło­
mieniem.

Nie tylko tu w Krzywym Stoku.
W powiecie tomaszowskim każ­

da gmina m a swoją bibliotekę, 
prócz tego jest 147 punktów  bi­
bliotecznych, to znaczy jest ich 
więcej niż obwodów szkolnych. 
Każdy puukt obejm uje od 80 do 
200 czytelników. W powiecie to­
maszowskim n ie  ma tak  zapadłej 
wsi, gdzie by nie można dostać 
książki. Kierownicy punktów  bi­
bliotecznych — to w większości 
nauczyciele szkół podstawowych, 
ale są także biblioteczki, takie jak

w K rzywym  Stoku, k tóra  prow a­
dzą chłopi. I  nie zawsze nauczyciel 
jes t lepszy.

Tacy kierownicy punktów  biblio 
tecznych jak  Ignacy W róblewski 
z Krzywego Stoku, jak  Stanisław  
Sochan z  Żulic, czy Edward Le- 
pionka z Nowej Wsi nie gorzej od 
nauczyciela um ieją zachęcać do 
czytania. Może dlatego tak  się 
dzieje, że sami nie jedno dobre 
zawdzięczają książce.

Na przykład Stanisław  Sochan z 
Żulic (gm. Telatyn) znalazł między 
książikami punk tu  bibliotecznego, 
k tó ry  sam, zresztą bardzo dzielnie 
prowadzi, m atą broszurkę o sposo­
bie sadzenia nowej odmiany kapu­
sty. Zastosował się do wskazań 
broszury dostał odpowiednie na­
siona i nawozy sztuczne.

K apusta udała  się doskonale, a 
Sochan dostał nagrodę o czym 
swego czasu pisał już zresztą 
,,Sztandar Ludu". W ten sposób 
cieniutka broszurka, k tó rą  w źle 
prow adzonych bibliotekach prze. 
k łada się z półki na półkę, tu  w 
Zulieach znalazła, w rękach go­
spodarza sw oje w łaściwe miejsce, 
spełniła sw oją rolę.

Są czytelnicy, którzy w  zimie 
Czytają po 13 i 16 książek m ie­
sięcznie, a  naw et podczas n a j­
większego nasilenia robót w  polu 
n ie  rezygnują z lektury. Z nich 
w łaśnie rek ru tu ją  się kierownicy 
punktów  bibliotecznych i aktyw  
czytelniczy. N ieraz propaganda 
książki za pośrednictw em  zwykłej 
sąsiedzkiej rozmowy wywiera 
w pływ  najskuteczniejszy.

To oni w łaśnie, ci Wróblewcy, 
Sochanowie, Lepionkowie, G ra­
bowscy, W iśniewscy i cały szereg 
innych, których nazwisk nawet 
n :e można zapamiętać, to ru ją  drogę 
książce w głąb najbardziej zapad­
łych wsi.

Krzywy Stok to bardzo piękna 
wioska.

Nie wszystkie wsie powiatu to­
maszowskiego m ają takie  krągłe, 
zielone pagórki, takie  cieniste 
wąwozy, tak  złote pola na zbo­
żach, a  pod oknam i chat takie  
p stre  ogródki. Ale w  wielu in ­
nych, a ściślej, w edług statystyki 
w  147 innych w siach działają 
również punkty  biblioteczne.

17 bibliotek gminnych i 147 
punktów  bibliotecznych, jak  na 
jeden powiat, to  bardzo dużo.

Te cyfry m ów ią o osiągnięciach 
władzy ludow ej na  polu podnie­
sienia poziomu kulturalnego wsi 
polskiej.

Maria Szczepowska

RYSZARD LISKOWACKI

Lipcotua noc
Czuję oddech ziemi w noc spokojną taką 
W którą się zrodziła pieśń ludzka najbliższa 
„.Deszcz, który od wczoraj łzą deszczową płakał 
Jest także spokojem, nadzieją w mych myślach.

W noc, w którą po pracy zmęczeni murarz*
Chylą głowy w sny piękne jutra otuleni...
W noc, która spokojem opada na twarze 
Górników, którzy wyszli niedawno spod ziemią

W noc, w którą miasta, ulice radości 
Pięknieją, oddychają w zadumie najszczerszej.,
W noc, gdy dziewczyna myśli o dobrej miłości.
... Ja piszę wiersze. —

Ziemio moja... jak nazwać i jak cię wyśpiewać 
Kiedy jak oddech wiary przepływasz przez myśli 
...Wrosłem w ciebie jak burzan, jak wiersz i jak drzew* 
Pochylone serdecznie nad brzegiem ojczystym.

0  niech się kio odważy te noce spokoju 
Rozpalić ogniem śmierci, spustoszyć 1 zabić...
Ja każdy wiersz jak pluton powiodę do boju.
1 celnie będzie strzelał z mej dłoni karabin.

IRENA KULIŃSKA

O umocnienie spójni 
między miastem a wsią

Sześćdziesiąty czw arty a rty ­
ku ł K onstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej mówi o 
tym  ,że stałą troską Rządu jest 
rozwój literatury , i sztuki w yraża­
jącej potrzeby i dążenia narodu. 
B ariera dzieląca w tym  względzie 
miasto od wsi została zniesiona, 
oblicze naszego k ra ju , jego nad­
budów ku ltu ra lna  zmienia się i 
przekształca za przykładem  i w 
oparciu o doświadczenie bratn ich  
narodów  radzieckich.

Jedną  z insty tucji, k tó ra  m a 
bezpośredni obowiązek niesienia 
w łaśnie na wieś ku ltu ry  jest Okrę 
gowy Zarząd Kin. Kino jest tym  
rodzajem  rozryw ki ku ltu ralnej, 
k tórej uruchom ienie jest stosunko 
wo łatwe, a możność oddziaływa­
nia na wodza olbrzymia. I tak  w 
momencie powołania do życia OZK 
w  Lublinie, oprócz kin wiejskich, 
fundusz dyspozycyjny OZK stanowi 
ło 17 kin ruchom ych i 13 kin wiej 
skich stałych Był to rok 1951. 
Dziś w roku 1953 OZK dysponuje 
14-ma kinam i ruchom ym i i 80- 
cioma kinam i w iejskim i stałym i 
Zestaw ienie tych cyfr wyraźnie 
potwierdza stale dążenie państw a 
do przeniesienia na wieś tych sa­
m ych ognisk ku ltu ry , k tóre  posia­
da miasto. Postęp jest stały choć 
n ie tak  szybki, jak  palące gą po­
trzeby,

Kronika kulturalna
Jedną z nowych form  upow­

szechnienia czytelnictwa je s t o r­
ganizowanie wypożyczalni ksią­
żek na wolnym powietrzu, w p a r­
kach i ogrodach. Pierw szą taką 
wypożyczalnię uruchom iono w 
K rakow ie — w Lasku W olskim i 
w  Nowej Hucie — w C entralnym  
P arku  Wypoczynkowym.

Leningradzka w ytw órnia „Len- 
film " ukończyła realizację filmu o 
sławnym  kompozytorze rosyjskim  
Rimskim Korsakowie. Rolę ty tu ­
łową gra znany ak to r Biełow, w 
roli postępowego k ry tyka Stasso- 
wa w ystępuje Czerkasow.

Doskonały ak to r radziecki Druż- 
nikow gra jedną z głównych ról — 
w filmie reżyserii Lebiediewa, 
„Surowcy".

O lsztyńska O rkiestra Symfoni­
czna w ystąpiła w  ram ach obcho­
du Roku K opernikowskiego z p ra ­
w ykonaniem  Symfonii K operni­
kowskiej dzieła młodego kompo­
zytora J  M :llera.

W Pradze została o tw arta  w y­
staw a czechosłowackiej twórczo­
ści ludowej. W ystawa ta, będąca 
jedną z im prez czechosłowackiej 
twórczości am atorskiej zgromadzi­
ła prace w iejskich s;&olpych k$-

łek am atorskich miłośników sztuk 
plastycznych.

filmowa realizująca no- ^Ekipa
w y polski film fabularny oparty 
na powieści Igora Newerlego „Pa­
m iątka z celulozy", w yjechała na 
zdjęcia do W łocławka. T rójkę re- 
alizatorską tw orzą: reżyser K a­
w alerowicz, operator K ruszyński 
i  kierow nik produkcji Hager. Do 
zdjęć w plenerze jest również 
przygotowana ekipa realizująca 
„Ucztę B altazara".

Zarząd Główny Zw. Zaw. P ra ­
cowników Sztuki i K ultury, przy­
znał ostatnio doroczne nagrody 
najlepiej pracującym  zespołom: 
operowemu i filharm onicznem u. 
Pierwsze m iajsce i nagrodę pie­
niężną otrzym ał zespół Opery 
W rocławskiej. Spośród filharm onii 
pierwsze miejsce uzyskał zespól 
Państw. F ilharm onii w Krakowie.

W Moskwie ukazał się album  o 
Chopinie w ydany w ozdobnej sza­
cie graficznej, nakładem  wydaw ­
nictwa „Iskustw o", opracowany 
orzez M ^rtynow a Album zawie­
ra starannie zebrane portrety 
Chopina, j^go radziny i przyjaciół, 
liczne reprodukcje obrazów, rzeźb 
i fotografie w ybitnych rosyjskich 
i radzieckich wykonawców muzy­
ki chopinowskiej.

^  ns Zm*.

W Stalinogrodzie zm arł w  wie­
k u  la t 65 Em anuel Imiela, członek 
Zw. L iteratów  Polskich, zasłużony 
pisarz śląski, uczestnik pow stań 
śląskich, działacz plebiscytowy, 
oraz długoletni pedagog.

W W arszawie odbył się pokaz 
nowego ciekawego widowiska sa­
tyrycznego „Artosu" pt. „Saga 
rodu Bęcwalskich" oióra A. Ma­
rianowicza i J. Przybory, w reży­
serii K. Paw łowskiego i J. P luciń­
skiej. W idowisko to stanowi prze­
gląd satyry  polskiej od XV w. do 
czasów obecnych.

W Pradze odbyło się uroczyste 
zakończenie wielkiego konkursu  
czechosłowckich teatrów  zawodo­
wych. K onkurs ten nosił nazwę 
„Żniwa teatralna 1953 r.‘‘* W dzie­
dzinie opery pierwsze miejsce za­
ją ł te a tr  okręgowy w Ołomuńcu, 
k tóry  w ystaw ił operę K abalew - 
skiego „Rodzina T arasa". w dzie­
dzinie d ram atu  pierwszeństwo 
zdobył tea tr im. A rm ii Czerwonej 
w Pradze.

W Związku Radzieckim zostały 
wydane pisma w ybrane Henryka 
Sienkiewicza w języku polskim. 
Tom zaw iera „Listy z podróży" 
oraz powieści i opowiadania z p ier­
wszego okresu twórczości w ielkie­
go jśsa rzą , i  , Jnk. u

Nie rozwiązało to oczywiście je­
szcze całkowicie problem u dostar­
czenia film u do w szystkich gro­
mad, spółdzielni produkcyjnych i 
PG R oraz nie umniejszyło pracy kin 
ruchom ych. Dowodem tego są sto­
sy in terw encji napływ ających z 
różnych miejscowości do prasy, 
jak i bezpośrednio do OZK z żą­
daniem przyjazdu kina, lub  czę­
stszych odwiedzin. Tam  gdzie raz  
gościło kino, tam  już nie będzie 
„spokoju". Je s t to objaw  radosny 
i  przyznać musimy, że żaden głos 
z terenu nie przechodzi bez echa. 
OZK w Lublinie zapewnia, że nie 
zapomniano o żadnej najm niejszej 
miejscowości Lubelszczyzny 1 na 
prośbę w iejskich m iłośnik -w fil­
m u w ysyła kinooperatora z do­
brym  filmem. Chodzi jednak o to, 
by przedstaw iciele terenu  nie nie­
cierpliwili się zbytnio i nie in ter­
w eniow ali za często w OZK.

Zdajem y sobie sprawę, że dz!» 
Je się to dlatego, że widz za mało 
zapoznany jest z sy tuacją w za­
kresie pracy kin ruchomych.

D otarcie k ina ruchom ego do do­
wolnej miejscowości uzależnione 
jest od tego, czy dana miejsco­
wość jest zelektryfikow ana. Tam 
gdzie jest św iatło kino dojedzie 
zawsze jeśli nie samochodem, to 
fu rm anką czy innym  środkiem  
lokomocji, bowiem ap ara tu ra  „na 
światło" jes t stosunkow o niew iel­
ka i waży zaledwie 50 kg. Gorzej 
jest, gdy dana miejscowość n ie jest 
zelektryfikow ana i kino zabierać 
m usi w łasny agregat w ytw arzają­
cy prąd i um ożliw iający dokona­
nie projekcji. Je s t to ap a ra tu ra  o 
dużej wadze, dająca przewozić się 
ty lko w łasnym  samochodem i tu  
w łaśnie napotykam y na dużą prze 
szkodę w postaci b raku  taboru 
samochodowego. Stale w zrastające 
potrzeby pochłaniała każdy nowo- 
zbudowany samochód, są one po­
trzebne dla handlu, rolnictwa, 
przem ysłu. I  b rak  samochodów 
uniem ożliwia zaspokojenie w peł­
n i potrzeb kulturalnych terenu 
w  zakresie kina, a potrzeby te 
stale w zrastają. W roku ubiegłym 
Fabryka Samochodów Ciężaro­
w ych w  Lublinie dała na dotarcia 
m otorów  12 wozów do OZK. K ina 
ruchom e ruszyły na nich w teren  
i, istotnie dojechały do najdal­
szych i najm niejszych miejscowo­
ści. N iestety eksperym ent z docie­
raniem  wozów przez OZK nie 
może być powtórzony, nie można 
ryzykować zniszczenia lub uszko­
dzenia w<?zów na trudnych dro­
gach.

Cały wysółok Okręgowego Za­
rządu Kin w Lublinie skierow any 
jes t na poszerzenie w pierwszym 
rzucie bazy transportow ej w łasnej 
przy jednoczesnej rozbudowie sta­
łych kin w iei?k’oh D"iś kiedv r.a 
nas7 ; kina c^rka tv le  sp^-i 'nl 
produkcyjnych. tvle grom ad 1 
PG R zapewniam y, że nokonuj?c 
stale trudności dążyć będziemy do 
ujęcia jak najw iększej ich ilości 
w  ram y stałego planu tras.

Irena Kulińska
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D r u g i  r e n e s a n s  U r z ę d o u j a
Nic nie zostało z daw nej św iet­

ności Urzędowa — grodu, o k tó­
rym  napisano w kronice Gwagni- 
na, że „miasto to drzewiane, rozło­
żyste nad jeziorem". Jezioro w y­
schło, baszty i bram y rozsypały 
się, zostały tylko fragm enty fos i 
w ałów  obronnych. W osadzie pu ­
sto, czasem przy studni zaskrzypi 
pompa.

K ilka wieków bronił się U rzę­
dów, to m iasto-kolebka znakomi­
tych mężów z doby Odrodzenia, 
zanim stal się podupadłą osadą. 
Zaginęły w spomnienia po najaz­
dach tatarskich, w alkach ze Szwe­
dami i oddziałami kozackimi. Je ­
dynie suche w zm ianki w starych 
encyklopediach pozostały nam  po 
sławnych obyw atelach Urzędowa. 
Młodsze pokolenia zajęte własnymi 
spraw am i, nie troszczyły się snaó 

% o przekazanie potomstwu szczegó­
łów z życia sławnych przodków. 
Ich lekkom yślność pozbawiła nas 
wiele szczegółów z życia Ja ­
na Michałowicza z Urzędo­
wa, k tórem u współcześni wy­
ryli na nagrobku słowa: 
„Praxiteles Polonicus", — słowa, 
które świadczą, że współcześni wy 
soko cenili sztukę artysty-rzeźbia- 
rza—urzędowianina. Jeszcze mniej 
niż o Michałowiczu wiemy o M ar­
cinie z Urzędowa nadwornym le­
karzu hetm ana Jana  T arnow skie­
go, autorze w ielu dzieł lekarsk ich  
i wykładowcy w Akademii K ra­
kowskiej, a praw ie nic o Józeft* 
z Urzędowa, profesorze tejże aka 
demii.

O tradycjach Urzędowa można by 
napisać całe tomy. Z chy ą̂ce®^.ł ‘̂  
już ku  upadkowi grodu wys??“ . , 
trzy  wieki później Leon Ulrich, 
syn skromnego poczmistrza a 
kom ity tłumacz dzieł Szekspira, 
wydanych częściowo pod redakcją 
Józefa Ignacego Kraszewskiego. 
Obywatele ubożejącego m iasta bra 
li licznie udział w  powstaniach, 
ostatnią kartę  swej historii zapisa-

! Jerzy Witek

li chlubnie nazwiskami 
bowskiego, pajdowskiego i ‘ 
lewskiego — bojowmkov 
cji 1905 roku, zesłanych na Syb ■ 
Potem rozpoczęły si^ £ Uf,1f rflwa 
gospodarki na zagonach, P 
nasion i warzyw. Potomk 1 , 
na Michałowicza, Marcina i 
z Urzędowa handlowali P° 
nych targach, śc ią g a ją  
ostatniego grosza na nauk , * 
dzieci, bowiem w spadku po 
bitnych przodkach został im 
ny pęd do oświaty.

Urzędów? — to świat zabity e 
skami — mawiało się bardzo dłu­
go o jednym ''z najstarszych m-ast 
na Lubelszczyźnie, z bogatymi tra 
dycjami, lecz bez jakichkolwiek 
widoków na odrodzenie.

OPOWIEŚCI Z GLINY

Ucieleśnieniem tradycji Urzędo­
wa jest Jerzy Witek, artysta ludo­
wy, jeden z kilku zaledwie ludzi, 
reprezentujących stary  cech garn­
carski. Pod dłutem  Jana  Michało­
wicza elem enty renesansu wło­
skiego splatały się kiedyś z moty­
wami niderlandzkim i, dając w  
ł 'iw ny  sposób tworzywo czysto 
larodow e, polskie.

Spod palców Jerzego W itka w y­
chodzą w yroby ceramiczne, w któ­
rych stara, ludow a forma wyszla- 
chetniała 4zieło artystyczne.

Jego naczynia m ają niekiedy w 
sobie coś z greckiej amfory, cho­
ciaż spełniają rolę pospolitego 
dzbana. Witek zdobi je delikat­
nym  ornamentem, rytowanym w 
glinie i pokrywa charakterystycz­
ną dla ceramiki urzędowskiej po­
lewą. Przygotowuje on na w ysta­
wę sztuki ludowej z okazji zbliża­
jącego się dziesięciolecia Polski 
Ludowej cykl, który można na­
zwać „powieściami z gliny". Witek 
posiada wielkie zdolności do rzeź­
by i modelowania przy równo­
czesnej bogatej fantazji. Widać to

Figurki symboliczne Jerzego W it­
ka: „Przyjaźń polsko -  radziecka"

po cyklu figurek, podpatrzonych 
w ruchu a osadzonych na niewiel­
kich płytkach glinianych i da ją­
cych obrazki pełne życia. Kiedyś 
Jerzy W itek otrzym ał nagrodę za 
grupę „Wesele garncarzy", dziś 
wykonał podobnych grup dzie­
więć, lecz tem atyki poszuka! w 
dalszym otoczeniu. O czym ona 
mówi? Czy bogata przeszłość sku­
siła artystę  ludowego, czy siągnął 
do przyszłości szukając ujścia dla 
swojej fantazji?

Ani jedno, ani drugie. Bystry 
obserwator wyławia to wszystko, 
co się dookoła dzieje, tworzy z 
gliny całe opowieści o rewolucji 
przeobrażającej życie osady, o za­
czątku drugiego renesansu w 
Urzędowie. Na błyszczących ciem­
nozieloną polewą płytkach kotłuje 
się od różnych postaci, sam zaś 
Witek, u którego bujna fantazja 
k ieru je  nie tylko ręką, ale i sło­
wem, obejm uje rolę kom entatora 
„opowieści z gliny".

— To początek całej historii — 
mówi w yciągając pierwszą grupę 
z szafy. Potem dodaje; Pow itanie 
Arm ii Radzieckiej pod Urzędowem. 
Na stole z glinianego czołgu wy­
chyla się dwóch tankistów, biegną 
do nich ludzie z kw iatam i.

— Ta dziewczyna pasła krowy u 
kułaka a teraz jedzńe na trak to ­
rze — objaśnia staw iając coś no­
wego na stole. Rzeczywiście dzie- 
sięciocentymetrowa figurka k ro ­
czy za parą krów  a trochę dalej 
traktorzystka w ym achuje ręką z 
maszyny.

— T utaj w  środku jest moja żo­
na, po bokach dwaj sąsiedni. 
Skończyli dwa lata tem u kurs dla 
analfabetów  1 czytają gazety. Żo­
na dostała w nagrodę nawe*t oku­
lary  — to kom entarz do następnej 
grupy.

Nie brak  1 postaci symbolicz­
nych w cyklu Jerzego Witka. Osią' 
dali<my je długo a artysta  zawijał 
każdą grunę troskliw ie i chował 
w  szafce Na swoich wyrobach 
kładzie W itek zawsze nodois. Syg­
nuje  swoje nrace jak kiedyś to 
czynił Jan  Michałowicz, podkreśla­

j ą c  tym, że nie czuje sie anonim o- 
'.wym rzenreśinlkiem , lecz artystą  
świadomym roli swojej sztuki.

NOWY TEM \T  
DLA JERZEGO WITKA

Gdy zagadniecie kogoś w Urzę­
dowie o czas, odpowie rano: już 
po szóstej, samochody odjechały 
przecież do fabryki: po południu 
znów usłyszycie — dochodzi czwar 
ta, tylko patrzeć jak zajedzie na 
rynek samochód z fab ry k i Tak, 
w Urzędowie mierzy sćę teraz czas 
godzinami odjazdu I przyjazdu sa­
mochodów fabrycznych. Dwu­
krotnie na dobę przejeżdża­
ją ona prze* fronto­

w ą w alk hetm ana Stefana Czar­
nieckiego ,k tóry  przed trzystu laty  
zmusił Szwedów do ucieczki na 
polach leżących pomiędzy Urzędo­
wem a K raśnicka Fabryką Wyro­
bów M etalowych. Pola te stano­
w ią jakby  linię dem arkacyjną po­
m iędzy starą  osadą a nowym osie­
dlem a właściwie^ miastem rozra­
stającym  się z dnia na dzień. Wy­
starczy wyjść na pagórek za w a­
łami, a  roztoczy się przed waszymi 
oczyma panoram a białych i czer­
wonych b lo k 'w  obramowanych la­
sami. Do fabryki i  nowego m iasta 
zajeżdżają codziień ludzie z Urzę­
dowa. W stare j osadzie zostaje ci­
sza — w nowym mieście zaczyna 
się ruch. T utaj w łaśnie w artki po­
tok życia w ypłukuje z mnóstwa 
w ydarzeń najciekaw sze tem aty dla 
artysty. T utaj szerokimi ulicami w 
ta k t melodii pow tarzanej przez 
dziesiątki głośników m aszerują lu­
dzie rankiem  do pracy, a w ie­
czorem spacerują chłopcy i 
dziewczęta, zadzierając głowy i 
m ierząc oczyma, ile przybyło m u- 
ru  na czwartym  piętrze kolosa, 
k tó ry  w przys^ości ukryje pod 
w ielkim i łukam i wszystkie sklepy 
z całego osiedla.

Po bytności u W itka byliśmy 
w osiedlu św iadkam i wydarzenia 
godnego utrw alenia w glinie. 
Przedtem  oglądaliśmy dom kul. 
tu ry , a właściwie pałac, jakiego 
n ie  znajdziesz naw et w mieście 
wojewódzkim Lublinie. Holi z gór­
nym  oświetleniem, pełna prostoty 
i piękna linia, sala widowiskowa 
(o oknach jakby wyciętych z m u­
rów renesansowego pałacu) z am ­
fitea tra ln ie  ustawionymi krzesła­
mi dla 500 osób, scena, za nią 
garderoby i sale ćwiczeń d!a 
orkiestry  są już gotowe. W bocz­
nym  skrzydle wykończy się ka­
w iarnię, klub-czytelnię i salę do 
tańca, tam  też znajdzie się księgo­
zbiór biblioteczny, liczący 6 tys. 
tomów. Bez ujm y — tea tr lubelski 
w  porów naniu z tym cackiem no­
woczesnej architektury  jest tylko 
przestarzałym , ciasnym budynecz­
kiem. Rozmach m ają w nowym 
mieście budowniczowie, nie oba­
w iają się przestrzeni.

Ten sam rozmach pokazały nam 
owego dnia trzy m urarki, które 
stanęły do pobicia rekordu w m u­
row aniu zespołowym na budowie 
jednego z bloków. Dzień n :e był 
najszczęśliwszy — żar lał się z 
nieba od samego świtu, długie 
upały jakby wyjałowiły powietrze 
z tlenu, było tak duszno, że z tru ­
dem łapało się oddech. Mimo to 
m urark i nie przesunęły terminu. 
W chusteczkach na głowach, lek­
kich bluzkach i spodniach od 
kombinezonów roboczych stanęły 
punktualnie o godzinie siódmej 
rano do m urow ania fundam entów. 
Wzięły od razu takie tempo, że 
dw unastu pomocników musiało 
porządnie uw ijać się przy dostar­
czaniu zaprawy i cegły. Wkrótce 
dookoła zaczęli się gromadzić lu ­
dzie, byli też wśród nich murarze. 
Nie b rali początkowo poważnie 
zapowiedzianego wyczynu.

— W taki upał trudno o rekord
— zgadzali się. Tymczasem słońce 
pięło się coraz wyżej, lecz kobiety 
nie ustawały.

— No, która z nich pierwsza n a ­
wali? — rozpoczęto zakłady.

— Chyba najmłodsza, Druzgawa.

A Marysia, chociaż szczupła jak 
badylek, nie dawała się. Miała 
m uskularne, zdrowe ręce i do­
trzymywała tempa wysokiej, po­
staw nej Bartoszewiczowej. Oby­
dwie nadążały Konczyńską, 
m urarką o ustalonej od dawna 
opinii. Około południa starszy, tę­
gi m urarz zaczął denerwować się.

— Słowo daję, „kobity" zapę­
dzają nas w kozi róg. Poio/yły już 
praw ie dziesięć tysięcy cegieł. 
Kto by się spodziewał—jakem  m aj­
ster m urarski, nie puszczę tego 
płazem i sam slanę do wyczynu. 
Słyszał kto, żeby baby uczyły nas 
rozumu!

Podczas przerwy obiadowej przy­
szły dzieci z półkolonii, zaśpiewa­
ły piosenkę i wetknęły m urarkom  
w ręce wiązanki kwiatów. A one 
ocierały wilgotne czoła, czy może 
oczy... Swoją drogą, powietrze by­
ło rozpalone jak w chlebowym 
piecu, a odpoczynek krótki. W ta­
kim  upale Kończyńska, Bartosze- 
wiczowa i Druzgawa zabrały się 
znów do murowania. Dopiero po 
południu niebo zaciągnęło się jak ­
by mgłą, zelżał słoneczny żar.

— 16, 17, 18, 19 tysięcy cegieł 
w  murze— podawano z godziny na 
godzinę, z ust do ust w osiedlu. 
Gdy najmłodsza M arysia położyła 
pierwszą cegłę z dwudziestego ty ­
siąca, upłynęła ostatnia m inuta 
ośmiogodzinnego dnia pracy. Ra­
zem z Kończyńską i Barloszewi- 
czową ruszyły ulicą podśpiewując. 
Po drodze zapowiedziały kolegom, 
że przyjdą do świetlicy na zabawę.

Tymczasem k ierow nik . budowy 
odpędzając w biurze niecierpli­
wym ruchem ręki ciekawych, 
krzyczał z całej siły w słuchawkę 
telefonu: Trzy m urarki z ZBM 2 
Poznań ZB 10 — Kalisz pobiły 
dziś na cześć Sw ifta Lipcowego 
własny rekord sprzed roku. Tak, 
w m urowaniu systemem tró jko­
wym. Zrobiły tym samym 736,3“/o 
nowej normy, ułożyły 49,09 me­
trów  sześciennych m uru. Ile wy­
nosił poprzedni rekord? 13 260 ce­
gieł, to znaczy 39,3 m etra sześcien­
nego muru. Jeszcze raz powtórzcie 
nazwiska! Odsapnął dopiero po 
upewnieniu się, że meldunek przy 
jęto bez omyłki.

— Widzicie jakie są u nas ko­
biety! Wiek Kończyńskiej? 40 lat, 
syna ma żonatego, niedługo zosta­
nie babką. 76 ton cegły i 31 ton 
zaprawy przepuściły dziś przez 
sw oje ręce.

Wieczorem przed świetlicę zaje­
chała jednokonna bryczuszka z 
niebiesko umalowanym bębnem 
na siedzeniu. Stal obok niego 
skrzypek i przyciskał mocno ra ­
mieniem czarne pudło do prawego 
boku. Akordeonista przyszedł pie­
szo. Potem pojawiła się B art0vsze- 
wiczowa umyta, uczesana, w no­
wej, białej jak  śnieg bluzce- i sza­
rej spódnicy, przyprowadzili też 
zarumienioną, trochę jeszcze pod­
nieconą Marysię. Kończyńska stro­
iła się najdłużej — przyszła 
ostatnia.

Takie mamy dzisiaj babki na 
naszych budowach: pełne pretensji, 
skore do tańca, zdolne w pracy 
zapędzić w kozi róg naw et młode­
go mężczyznę.

OKIEM STATYSTYKA

Wróćmy jednak do ludzi ze s ta ­
rej osady, do tych, którzy przez 
kilka dziesiątków la t hodowali 
nasiona i  warzywa. W osadzie 
cierpiącej od daw na na chronicz­
ny ubytek ludności, zanotowano

po raz pierwszy przyrost miesz­
kańców. Było ich niecałych tr*y 
tysiące, a dziś jest z gó>'ą pięć. 
Do rozbudowywanej fabryki przy­
byw ają ciągle nowi pracownicy, ż« 
nią się, zakładają rodziny w Urzę­
dowie. K ilkuset dawnych miesz­
kańców osady związało swój byt z 
fabryką i budową osiedla A mło­
dzi? Młodzii uczą się. Ma^ą nowy

Fragment hollu wspaniuleao Domu K ultury  t» osiedlu fabrycznym  pod
y rz$ d o w tv y

Magister chemii Lewandowski i st. 
konstruktor D zikowski natężą do 
najlepszych pracowników w nowej 

fabryce

budynek szkolny, i liceum ogólno. 
' kształcące, albo też jeżdżą do 

technikum  przyfabrycznego (ta­
kich jest najwięcej). Gdyby tak 
obliczyć procent ludzi ze średnim  
wykształceniem najpraw dopodob­
niej Urzędów zająłby pierwsza 
miejsce wśród miasteczek Lubel­
szczyzny. Podobna jest też sy tu ­
acja ze słuchaczami wyższych 
uczelni. Z Urzędowa wyszło ju i  
sporo realizatorów Planu 6-let- 
niego z uniw ersyteckim  w ykształ­
ceniem. Ot weźmy dla przykładu 
rodzinę Golińskich. Kiedyś zdoby­
liby się najwyżej na w ykształce­
nie jednego z sześciorga dzieci, 
a dziś? Inżynier Dionizy Goliński 
wybudował w zeszłym roku w iel­
kie turbozespoły lubelskiej elek­
trowni, umożliwiając zwiększenie 
dopływu prądu do naszych fabryk 
i na nasze budowy, jego b ra t 
technik Robert Goliński pracuje 
w fabryce pod Urzędowem, trzeci 
z kolei inżynier Bogumił Goliński 
kieruje produkcją mebli w Zamoj­
skich Zakładach Przemysłu Drzew 
nego, skąd przychodzi do nowego 
miasta niejeden transport; b ra t 
stryjeczny — Izydor Goliński inży- 
riier elektryk buduje to osiedle, 
siostra ukończyła studia poloni­
styczne na uniw ersytecie lubel­
skim. Czworo rodzeństwa zdobyło 
w kilku łatach wyższe w ykształ­
cenie, a piąty — zawodowe. Wszy­
scy pracują nad rozbudową naszej 
gospodarki narodowej.

Poszukajm y tych, którzy poszli 
w ślady M arcina z Urzędowa tj, 
lekarzy. Jerzy  Krempa leczy w 
szpitalu kraśnickim , Józef Kuśmi- 
derski — w szpitalu gorlickim 
(woj. rzeszowskie), Maria Puacz 
obejm ie pracę w szpilalu włodaw- 
skim, Eliasz Mazik czuwa nad 
zdrowiem robotników w K raśnic­
kiej Fabryce Wyrobów M etalo­
wych, pełnią obowiązki lekarzy 
Ściegienna i Józef Rola, a jego 
b ra t Stefan jest inżynierem w za­
kładach przemysłowych na Wy­
brzeżu. Magister chemii Lew an­
dowski prowadzi doświadczenia w 
laboratoriach fabrycznycn, slry - 
jeczni bracia Dzikowscy spod 
Urzędowa są najlepszymi kon­
struk toram i w fabryce. Jeszcze 
dłuższy jest spis młodych pedago­
gów i  Urzędowa.

Z miasta rodzinnego Jana Mi­
chałowicza, M arcina i Józefa — 
znakom itych uczonych epoki Odro 
dzenia, z którego też wyszedł zna­
kom ity tłum acz dzieł wielkiego 
dram aturga, w ędrują corocznie do 
naszych fabryk, na nasze budowy, 
do zakładów leczniczych dziesiątki 
młodych, wykształconych ludzi by 
stanąć do budowy socjalizmu.

Po długoletnim  upadku rozpo­
czął się w Urzędowie okres d ru ­
giego renesansu.

Marcin Ruta
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RYSZARD RUDZIŃSKI

Biurokrata na żniiraeh

JOZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

Bunt przed śujitem
K iedy Już przed w ybuchem  

Ostatniej w ojny spotkałem  w  P ie­
ninach nad Dunajcem  Jan a  
W iktora, głośnego wówczas au tora  
„Wierzb nad Sekw aną" i „Orki na  
ugorze" — pisarz był chory i bardzo 
przygnębiony. Skarżył się na  sto­
sunki panujące w  sanacyjnej Pol­
sce, n a  te rro r, nędzę i ogromny 
ucisk, a  jednocześnie zapowiadał 
zbliżający się świt. Był przekona­
ny , że an i Ber sza, an i palka po­
lic jan ta  nie zatrzym a rozwoju w y­
padków , gdyż m asy robotnicze i 
chłopskie prow adzą w alkę z prze­
mocą, podeptaniem  praw  ludzkich 
i obywatelskich, z rządam i głodu 
i bezrobocia, mówił o ostatnich bun 
tach  chłopskich i krw aw ych s ta r­
ciach z policją Sławoja w Łapano­
wie, w  Nockowej i Jadowie. Jan  
W iktor był w  Kasińce, gdzie po­
lała  się chłopska krew  i gdzie po­
lic ja  w  sposób barbarzyński stłu ­
m iła bun t nie licząc się z  prawem,, 
nie zw ażając na  łzy osieroconych 
dzieci i rozpacz żon i m atek. Z 
oczu opowiadającago bił ból, tr y ­
skała nienaw iść do ciemiężycieli, 
do katów , stojących na straży prze 
gniłego u stro ju  kapitalistycznego, 
ustro ju  krzyw dy.

Później dowiedziałem się, że au ­
to r „Wierzb nad Sekw aną11 nap i­
sał pod tym  w rażeniem  książFcę
— dokum ent tych krw aw ych za­
pasów  nieuzbrojonej wsi z czoł­
gam i rodzimych faszystów. Al9 
dzieło to  nie mogło ujrzeć św iatła 
dziennego w  czasach terro ru , w  
okresie w  którym  nad sm utnym , 
zabiedzonym k rajem  św istał k n u t 
oprawcy. „Bereza, — deklam ow ał 
gen. Sławoj Składkow ski — to na­
sza chluba. Slam azarność polska 
zdobyła się na czyn. W yrabiać k a r­
ność i posłuszeństwo. To byczo! 
Po  takiej ku racji odpadną n a j­
tw ardsze rogi, a w yrosną anielskie 
skrzydła. My jesteśm y strażn ika­
mi społecznego ładu. Legionowy 
czyn stworzył „moearstwowość". 
żelazna reka stała się symbolem 
władzy. Dlatego nie możemy do­
puścić do zaburzeń. Jeszcze um ie­
my władać pałką!".

Grubo przeliczył się Sławoj. Nie 
pomogły najw iększe groźby. Naród 
nie u ląkł się Berezy, więzień, to r­
tu r.

Jan  W iktor pogłębił i uzupełnił 
*woją książkę o buncie chłopskim,
* ostatnio praca ta wyszła drukiem  
pt. „Przed Świtem"*) razem z opo­
w iadaniam i Tadeusza Peipera, J a ­
na Jaźwieca, M acieja Słomczyń­
skiego 1 St. Zielińskiego. Tom ten 
w ydany nakładem  „Czytelnika'1 
posiada dużo rzadkich i niezna­
nych m ateriałów , dotyczących 
krw aw ych pacyfikacji Małopolski 
i Podhala. Są tam  k arty  i całe roz­
działy wręcz w strząsające, pełne 
praw dy i realizm u. Do najcelniej­

*) J. \V ik*or ..Przed S v )lte m "  C z y te ln ik , 
1P53, s ir .  355. W y J a w o . zb io ro w e .

szych utw orów , zamieszczonych w  
zbiorze należy bezsprzecznie opo­
w iadanie Jan a  W iktora p t. „Przed 
Świtem",

Jes t to przejm ujący obraz wsi, 
walczącej ze znienawidzonym rzą­
dem  sanacji, wsi bohatersko p ro ­
testującej i n ieugiętej. W dalekim, 
zasrubionym ustroniu , w  górach, 
w śród pachnących lasów  skaliste­
go Podkarpacia, palą  się serca p ra ­
gnieniem w alki o Polskę Ludową,
o nowy, leoszy ustró j, o sprawied­
liwość społeczną. Przyw ódcy k ry ­
jący się po w siach przed pości­
giem sanacyjnej policji zagraewa- 
ja lud do w alki. Jeden  z nich mó­
w i do tow arzyszy: „Nic innego 
nam  n ie  pozostaje, ty lko  w alka, 
w ytrw ała, uparta , do ostatniego 
skrzywdzonego tchu . Na każdym  
miejscu, w  każdym  czasie. Gdzie 
tv lko w róg czyha 1 zdradę gotuje. 
Wszyscy tw orzym y arm ię masze­
ru jącą  niezłomnie do zwycięstwa. 
N ik t tego zw ycięstwa n ie  wymo­
dli, n ie wyklęczy. T rzeba je zdo­
byw ać ,nieraz drogo płacąc, bo 
krw ią! Miliony wyzwolonych rą k  
szukają  się, aby  spleść dłonie uści­
skiem b ra tn im  n ad  św iatem  od- 
danvm  pod w spólne w ładanie. W 
niedługim  czasie rew olucja za trzę­
sie światem, w  niedługim  czasie 
obejm ie św iat pożar, w  którym  
spłonie daw ny ustró j" .

W cichej, podkarpackiej wsi w y­
bucha strajk . Chłopi stanęli zw ar­
tą  ławą. Chcą pokazać faszystow­
skiem u rządowi sw oją wolę, jed­
ność 1 siłę. Ale niebaw em  na teren  
objęty strajk iem  przyjeżdża 'g e n .  
Sławoj, dając rozkaz pacyfikacji. 
Jan  W iktor św ietnie uchw ycił mo­
m ent inspekcji starostw a prze®

Wakacje
Dzieci i młodzież baw iąca obec­

nie na obozach, koloniach i półko­
loniach nie pow inna napominać o 
lekturze. O statnio wyszło kilka cie­
kaw ych pozycji, k tóre  w arto poz­
nać. Wymienić^ należy książkę M. 
Panicza i A. Smoliana „W szkole", 
(przekład A!. Szera): Zawiera 
ona szkice z życia młodzieży szkol­
nej Związku Radzieckiego. L ektura 
odpowiednia dla młodzieży w  w ie­
ku 12 — 16 lat. Również dla m ło­
dzieży w  tym  sam ym w ieku prze­
znaczona jest powieść o życiu i 
przygodach trzech młodych chłop­
ców, uczniów Akademii K rakow ­
skiej XVI w ieku — „W grodzie 
żaków" A nieli Gruszewskiej.

Doskonałą lek tu rą dla młodzieży 
i dorosłych jest książka Stefanii 
Sempołowskiej — „Na ratunek". O-
pisuje ona akcję ra tunkow ą ekspe­
dycji polarnej w roku 1926.

Dla dzieci (4—6 lat) wyszły b a r­
dzo ładne w ierszyki Jan iny  Pora- 
zińskiej „Smyku, smyku na paty­
ku". W ierrzyki są pisane na wzór 
popularnych piosenek ludowych.

min. Skł*dkowsklego. Scen* U  }e*t 
napisana z  drapieżnym , grotesko­
w ym  zacięciem i przypom ina k a ­
p ita ln ą  sztukę E. Zegadłowicza 
„Domek z k art" , w  której również 
ukazuje się upiorny cień Sławoja, 
(pogromcy bezbronnych, głodnych 
i wyzysikiwanych, człowieka, k tóry  
Berezę nazyw ał „chlubą" Ojczyz­
ny  i jej „szczęściem".

Strzały, jak ie  „padły w  K asin­
ce rozległy się daleko, w strząsnęły 
zakątkam i górskimi, rozbrzm iały w  
zapom nianych osiedlach". S trzały 
te  poruszyły wieś 1 sum ienie całej 
Polski. Pograeb poległych zamienił 
się w  potężną m anifestację. T rum ­
ny  „nieśli ścieżką cm entarną, ledwo 
m ajaczącą m iędzy krzyżam i i na­
grobkam i, w ysterozającym i z  kęp 
krzewów, do kostnicy. Ktoś liczył 
„Jedna druga, trzecia, ósma!"

„U m arli leżeli ułożeni równo, 
jak  na  pryczy wyciągnięci, w ypro­
stow ani w  ciasnocie ścian z desek. 
W  łachm anach poszarpanych kula­
mi, zw alani gliną, podobni do 
uczłowiecznionych skib, kryjących 
posiew  mocy, przeniesionych z  
tam tego pola. Bosi, nędzni w yrob­
nicy i najem nicy. Biel zgrzebnych 
koszul zbroczyła czerwień, o rna­
m en t śm ierci i  bohaterstw a", 
(fragm ent książki).

Realizm  opow iadania „Przed 
św item " podnoszą jeszcze doskona­
łe, żywe i zw arte dialogi, w  k tó ­
rych zam ykają się charaktery  bo­
haterów  walczących o swoje słusz­
ne ludzkie praw a, o lepszą, spra­
wiedliwszą Polskę.

J. N. Kłosowski

z książką
Młodsze i starsze dzieci zaintere­

suje też w spaniała „Leśna gazeta", 
k tó rej autorem  jest B ianki W. Ita- 
li. K siążka ta w dowcipny i a trak ­
cyjny sposób podaje dziecku 
wszechstronne wiadomości o leśnej 
przyrodzie. W nowym w ydaniu 
wprowadzono polskie ludowe za­
gadki.

Ciekawą książką jest „D rużyna 
M iszki" J. Tajsa, k tó ra  ukazała się 
w  przekładzie polslcm . Jest to opo­
wieść o chłopcu z Moskwy, który  
w roku 1944 w yjechał z ojcem - le ­
karzem  w ojskowym  do Wilna, 
gdzie organizuie drużynę timurow- 
ców, zdobyw aiąc nowych serdecz­
nych przyjaciół.

Pożyteczną lek tu rę  dla dzieci W 
w ieku 8—12 la t stanowi opow iada­
nie H eleny Boguszewskiej „Dzieci 
znikąd". Z książki tej młodzi czy­
telnicy dowiedzą się, jak żyło wiele 
dzieci w PoL"ce kapitalistycznej i 
obszarniczej, będą mogli porów ­
nać los tam tych dzieci z ich w łas­
nym  życiem w Polsce Ludowej.

('.V)

„Comicsg“ ą ujspólnóta 
atlantycka

W pewnej znanej instytucji 
rzeki raz... ktoś: — „obywatel*, 
by przykładnie żniwa uczcić 
weźmy udział w żniwnym dziele:

Wniosek swój postawił jasno: 
„niechaj wsi pomoże miasto". 
Wszyscy w sali z miejsc powstali 
każdy szczerze w dłonie klasnął.

... Zapał rósł, przechodził w wrzawę, 
biurokrata powstał nawet, 
krzycząc w głos, „ruszajmy w teren

z sercem szczerym, z adapterem, 
niech się dowie każdy człowiek 
jak żnie żyto nasz referent"...

Następnego dnia — przed świętcr.i 
świtem — (nim wybiła szósta) 
wyjechali z transparentem 
1 z pieśnią na ustach.

Kiedy Jednych przy robocie 
nawet traktor nie przegoni 
Biurokrata z grupą leni 
tak ułożył sobie dzionek:

Po przyjeidzle odpoczynek 
po „męczącej" drodze 
v otem serek, mleczko zimrc 
I drzemka w ogrodzie.

Potem spacer, wędka x rybką,
'akiś wiersz o chłopskim bycie, 
w  końcu pieśń: — „upływa szybka 
żyyyciee"...

•  *  *
Ten podany wyżej fakcik 
Jednym jest z dziesiątka faktów: — 
Wniosek stąd: — PRZY ŻNIWNEJ AKCJI 
WZORU NIE BRAC Z BIUROKRATÓW.

Półtora roku tem u Dawid Baken 
i jego młodszy braciszek, B enja­
min, mieszkańcy londyńskiej Kon- 
sington-Street, niczym nie różnili 
się od tysięcy innych m ałych lon- 
dyńczyków. Podobnie jak  oni, prze­
padali za karm ieniem  niedźw iad­
ków  w  ogrodzie zoologicznym 1 
pasjam i lubili oglądać zmianę w ar­
ty  przed bram ą B uckingham  P a­
łace.

» A teraz? Teraz ani śladu nie po­
zostało po dobrze wychowanych, 
miłych dzieciach. T eraz bracia Ba­
ken w raz za sforą swych am ery­
kańskich rów ieśników  całym i dnia 
m i włóczą się po przedm ieściach 
W aszyngtonu, udając bandę gang­
sterów . Zam iast w  krótkich, s tarań  
n ie odprasow anych spodenkacn i 
w  białych koszulkach, paradu ją  
oni w  kow bojskich spodniach z 
frędzlam i, z  kow bojskim  szalem 
na  szyi i pistoletem  u pasa. Na ra ­
zie jes t to  pisolet - straszak...

B racia B aken nigdy n ie  rozstają 
6ię ze sław etnym i „comicsami" —
— książeczkami opiewającym i m or­
derstw a i grabieże. Książeczki te  
dostarczają pokarm u ich w yobraź­
ni, a  bohaterow ie książeczek s ta ­
now ią dla m ałych gangsterów  nie­
dościgły wzór...

A m erykańskie czasopismo „New 
York Times M agazine" opisuje z 
zachwytem  m etam orfozę braci B a­
ken, ich udział w  dziecięcej b an ­
dzie i pasjonow anie się „comicsa- 
m i“. Czasopismo z dum ą stw ierdza 
że w łaśnie takie zabawy i gry dzie­
cięce są „charakterystyczne dla 
dzieci am erykańskich". Opis prze­
m ian m ałych londyńczyków, k tó­
rzy „przyswoili sobie k u ltu rę  am e­
rykańską", zajm uje dwie stronice 
sążnistego tekstu  Kończy się on 
słowami: „Dopóki autorzy angiel­
scy i am erykańscy będą pisać te 
podniecające, pasjonujące książki 
dla dzieci, nic nie grozi przyszłości 
wspólnoty atlan tyck iej“(!)

A jak  się przedstaw ia rola „co-' 
miesów * w  praw dziw ym  świetle 
danych statystycznych? Mówił o 
niej 3 lipca am erykański m inister 
sprawiedliw ości H erbert Brow nell 
na dorocznym zjeździe Narodowe­
go Stowarzyszenia Oświaty USA. 
W edług obliczeń Brownella, w  ro­
ku 1953 liczba nieletnich przestęp­
ców aresztow anych przez policję 
am erykańską w yniesie ponad m i­
lion.

„Około 350 tysięcy chłopców i 
dziewcząt — powiedział Brownell 
stanie przed sądam i dla n ielet­
nich... Około 100 tysięcy czekać bę­
dzie po więzieniach na  w yroki są ­
dowe. Jeżeli wyniki roku bieżącego 
niew iele będą różnić się od w yni­
ków roku ubiegłego, to am erykań­
scy przestępcy w wieku poniżej lat 
osiem nasta będą spraw cam i: 53% 
w szystkich kradzieży samochodów, 
48V» innych kradzieży, 15% w y­
padków  zgwałcenia, 4" V m orderstw  
i 5% napadów  rabunkow ych".

„Perspektyw y na przyszłość — 
zakończył spraw ozdanie m inister 
sprawiedliw ości USA — są jeszcze 
bardziej ponure"

To znam ienne w yznanie Brow ­
nella pozwala nam  w yobrazić s o  
bie przyszłość w ielu am erykań­
skich rówieśników Dawida i Ben­
jam ina Baken. Od zabawy w  ban­
dytów i m orderców  do praw dzi­
wych m orderstw  i grabieży — oto 
droga setek tysięcy małoletnich-. 
A merykanów, wychowanych n a  
.trującej pożywce, znanej pod naz­
w ą „comics".

Oto, jaką  „kulturę" w ychwala 
„New York Times • M agazine".

(W edług „Izwiestii" N r 15?{

„Książka  — najlepszy przyjaciel 
i doradca. Książka to źródło wie<
dzy, najpotężniejsza i najskutecz* 
niejsza broń kultury socjalistycz. 
n ej“. . Gorki \

W  latach, 1945 — 52 ukazało s l f  
32.813 pozycji o ogólnym nakładzie  
ponad 510 m il. egzemplarzy. W 
tym  19.695 pozycji prac nauko­
w ych  i popularno - naukowych, 
7.695 pozycji literatury p ięknej 
oraz ogromna ilość podręczników  
szkolnych, których wielomilionowe 
nakłady są w yrazem  rewolucji 
kulturalnej w  naszym  kraju. W  
Polsce jest obecnie prawie 90 ty* 
sięcy bibliotek publicznych i punk .  
tów bibliotecznych. Jesteśm y na 
drugim  m iejscu po Zw iązku Ra­
dzieckim  pod względem  ilości bi­

bliotek. (CAF)
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Ma p o la c h  sp ó łd z ie lczy ch
w ykuw a się Czyn Lipcowy

Dojrzały jęczmień na  polach spół­
dzielni w Dębach cięły dwie snopo- 
wiązałki, 6-hektarow y Jan szybko 
pokrył się snopkami, które bezpo­
średnio z pola wożono do maszyny. 
Pierwsza próba omłotu wypadła do­
brze. M łocarnia pracow ała bez za­
rzutu . Spółdzielcy szybko i sprawnie 
uporali się ze sprzętem jęczmienia. 
Przewodniczący spółdzielni tow. 
Skrzelowski zadowolony z takiego 
obrotu sprawy po zwiezieniu jęcz­
m ienia chodził i zacierał ręce: — 
P anie dziejku — mówił. — Ładny 
jęczmień udał się, 22 kw intale z 
hek tara  — to nadspodziewanie do­
brze.

P rzy sprzęcie jęczmienia wyróżni­
ła się Aniela Obertas, Władysława 
K aw ka i inni. Spółdzielcy, pam ięta­
jąc o podjętym  zobowiązaniu, na 
cześć 22 Lipca, solidnie pracow ali
— średnie wykonanie norm y wynio­
sło 185%.

— Pam iętajcie — mówiła Obertas 
do spółdzielców — w pierwszym 
dniu wyrobiliśmy 185% normy, ale 
przy dalszych pracach żniwnych mu­
simy jeszcze lepiej pracować, by wy­
konać nasze zobowiązanie.

•  *  *

G ąsiennice KDeka ciągnącego 
4-skibowy pług, grzęzły w  żółtym 
piasku polnej drogi wiodącej do Dę­
bów. Marian Bednarz uważnie pro­
wadzi traktor, a kiedy zrównuje się 
z polem gdzie pracują śnopowiązał- 
ki ham uje i idzie do traktorzystów , 
którzy kręcą się koło stojącego agre-

8a^ ’ Cześć B ednarz — W  ta go Gora- 
j ek. — Cóż to, lecisz już podorywkę
-obić?_ Widzisz __ odpowiada Bednarz
_  z a s i e d z i a ł e m  się w POM, a  tu 
p r z y j e ż d ż a  brygadzista 1 na m n ie — 
W  Dębach 20 hektarów  wycięli 

zboża, « ty co śpisz?“ Więc ja  jak 
niepyszny, siadam " a KDeka, zapa­
lam i ia zd i d0 .roboił’1 A wy czego stoicie?

Nawaliły noże, trzeba jechać do 
POM i zmienić.

— A, zapomniałbym wam powie­
dzieć — ciągnie dalej Bednarz — był 
w POM Matysik, przyleciał z krzy­
kiem, zły jak sto diabłów, bo nie 
spuścił jeszcze ani jednego kłoska, 
a tu Dęby tną już drugi dzień. Z je­
go pierwszym miejscem kiepsko.

— On chyba dostanie gorączki — 
dorzuca z uśmiechem Póżniakówna, 
zastępca brygadziera polowego. — 
Dęby tną, a  Łazowa nie, a dogonić 
później będzie już trudno. Tu decy­
duje każda niemal chwila.

—Nasza brygada traktorow a do­
brze wystartow ała do pracy — mówi 
Bednarz — trzeba więc takie tem ­
po utrzymać nadal. Pam iętajcie, że 
zobowiązania spółdzielców są tak  
samo naszymi, jeśli mamy zająć 
pierwsze miejsce we współzawodnic­
twie z Łazową to  jazda do roboty, 
trzeba wykorzystać każdą chwilkę

Pięć „Agrostrojów“ spraw nie pra­
cuje na 40-hektarowvm polu żyta. 
Jako pierwszy prowadzi agregat Jan  
Zatoka, doświadczony traktorzysta, 
który dla uczczenia Święta Wyzwolę 
nia zobowiązał się wykonywać co­
dziennie przy pracach żniwnych 130 
proc. normy. „Ursus" pracuje dobrze, 
wyremontowana snopowiązałka nie 
ma przestojów, więc Zatąka jest za­
dowolony, bo w ydajną pracą przy­
czyni się do wykonania zarówno 
swojego zobowiązania jak  1 spół­
dzielców, do zwycięstwa we współ­
zawodnictwie z Lazową.

„Ursus" prowadzony przez Mieczy 
sława Paw lika ciągnie now iutką 
snopowiązałkę, której części lśnią w 
słońcu. Agregat pracuje sprawnie. 
Pawlik też stara się, by swoją pra­
cą przyczynić się do zwycięstwa bry 
gady spółdzielców. .

Józef Warzocha „stary" traktorzy­
sta, który już od 2 lat objeżdża trak  
tory zna maszynę „na w ylot". j eg0 
zobowiązanie — to 150% normy w 
akcji żniwnej. Brygadzista Tedeusz

Wykorzystamy każdy dzień
każdą godziną

Sprzęt *»>6ż w  całym kraju 
p r z y b ie r a  na sile z każdym 
dniem. Sprzęt jęczmienia 1 rze­
paku został już zakończony, te­
raz rozpoczął się zbiór żyta. Żni­
wa są wielką kampanią gospodar­
czą 1 polityczną. Dlatego też pa­
triotycznym obowiązkiem rolni­
ka jest szybkie 1 sprawne prze­
prowadzenie żniw i omłotów. Od 
tego zależy bowiem w poważnym 
stopniu wysokość zebranych plo­
nów. Sprawnie przeprowadzona 
kampania żniwna, to nasze wiel­
kie zwycięstwo w bitwie o chleb 
dla całego społeczeństwa, o su­
rowce przemysłowe, o karmę dla 
inwentarza.

Warunkiem zwycięstwa Jest 
s z y b k ie  I staranne zebranie plo­
nów z pola. Każdy dzień prze­
trzymanego na pniu lub w  szty- 
gach zboża obniża plony, prowa­
dzi do marnotrawstwa. Nie wol­
no dopuścić do tego, aby zmar­
nować czy zniszczyć choćby naj­
drobniejszą część całorocznego 
trudu i pracy. Cały naród czeka 
na nowe zbiory. Czekają na nie 
robotnicy w zakładach produk­
c y jn y c h , inżynierowie, lekarze,
naukowcy i dzieci.

Z n a jw y ż s z y m  zainteresowa­
niem śledzą oni przebieg kampa­
nii żniwnej, słuchają komunika­
tów meteorologicznych z myślą
o Twojej pracy. Czy przez nie­
dbalstwo i o c ią g a n ie  się możesz 
zawieść pokładane zaufanie?

Szybkie zbiory — to lepszy 
plon. Okres żniw jest krótki, a 
pracy w nim co niemiara. Każda 
więo chwila dobrej pogody musi 
być w pełni wykorzystana.

Członkowie spółdzielni produk­
cyjnych, pracownicy PGR! — Wa­
sze brygady połowę pracują w e­
dług ustalonego planu pracy. 
Przestrzegajcie harmonogramu

robót, przekraczajcie swe normy! 
Pamiętajcie, że w okresie gorą­
cych, wypełnionych pracą dni 
żniw, nie może być „godzin urzę­
dowych", jeżeli trzeba, zostań­
cie w polu dłużej, aby uchronić 
zboże przed zmoknięciem czy o- 
sypywaniem, pracujcie tak, aby 
w porę zebrać wszystkie plony, 
dobrymi wynikami uwieńczyć ca­
łoroczny wysiłek.

Traktorzyści, kombajnerzy! W 
pełni wykorzystajcie swoje ma­
szyny. Nie traćcie ani chwili. 
Spieszcie się, bo na Wasze kom­
bajny, snopowiązałki czy młoc­
karnie czekają już inne spółdziel­
nie produkcyjne, czekają chłopi 
Indywidualni. Każdy przestój 
Waszych maszyn, każda niepo­
trzebnie zmarnowana chwila o- 
późnia pracę innych, przedłuża 
żniwa.

Pracownicy służby rolnej! Nie 
szczędźcie swych sil, jak najwię­
cej przebywajcie w gromadach. 
Tylko rzetelna znajomość sytua­
cji w terenie umożliwi wam do­
pilnowanie należytego rozstawie­
nia i pracy maszyn, umożliwi u- 
suwanie na miejscu wszystkich 
niedociągnięć. Od Waszej pracy 
zależy przecież tak wiele, od Wa­
szej pomocy uzależnione są w 
znacznym stopniu wyniki akcji 
żniwno - omlotowej.

Żniwa już w pełni. Maksymal­
ne wykorzystanie czasu żniw, 
każdej pogodnej godziny gwaran 
tuje sprawny przebieg kampanii, 
przyśpiesza zbiór tak potrzebnego 
społeczeństwu ziarna. Szybkie 
I sprawne przeprowadzenie żniw 
to jedna z ważnych form udziału 
wsi pracującej w walce o pokój, 
w walce o wzrost sił naszej uko­
chanej Ojczyzny. L. O,

Szponar 0 w yniki pracy Warzoehy 
jest spokojny, wie, że Józek nie za­
wiedzie spółdzielców, każdą robotę 
zrobi tak, jak  potrzeba.

Stanisław  Bąk pracujący od czte­
rech miesięcy na „Zetorze", Józef 
Rykała, Gorajek i inni to członkowie 
brygady Szponara, która dzięki wzo­
rowej organizacji pracy zdobyła u- 
znanie spółdzielców z Dębów i mia­
no najlepszej w POM. Spółdzielcy 
wierzą, że przy pomocy traktorzy­
stów ukończą żniwa przed terminem 
i w ykonają podjęte zobowiązania.

Na polach spółdzielni Dęby trakto­
rzyści obok spółdzielców realizują 
czyn, którym  godnie uczczą Święto 
Wyzwolenia.

A. Pot.

Zespół Pieśni 1 Tańca Warszawskiego Okręgowego Domu Oficera ty .  
skal sobie dużą popularność wśród mieszkańców  Lublina. Na zdjęciu.’ 

fragm ent jednego z w ystępów . (Fot. — Targ.)

R obotnicy garb arń  lu b elsk ich  
nie pozostaną w tyle

Uważnie przeglądali garbarze lu ­
belscy zadania czwartego roku P la­
nu 6-letniego: — wzrost produkcji 
obuwia skórzanego o 176 proc., a to 
oznacza 22,2 miliona par obuwia w 
1955 r. wobec 8 milionów w 1949. 
Wytyczne te, to  nader obowiązująca 
aluzja pod adresem garbarni lubel­
skiej. Przecież ich zakład jest jed­
nym z ogniw przemysłu garbarskie­
go w kraju . A oczywista, że jeśli jed 
no ogniwo przerwie się, łańcuch nie 
nadaje się do niczego, póki nie zosta­
nie napraw iony. Do tego nie można 
było dopuścić.

W skaźniki wykonania planów 
rocznych nie schodziły poniżej „set­
ki". A im wyżej podskakiwały, im 
lepiej pracowała załoga, tym czę­
ściej zjawiały się w zakładzie pro­
porce przechodnie — symbol socja­
listycznego stosunku do pracy. Cen­
nymi zobowiązaniami przywitała za­
łoga garbarń lubelskich uchwalenie 
K onstytucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. Robotnicy dali wyraz 
pełnego zrozumienia dla historycz­
nej wagi dokumentu, który zagwa­
rantował i zabezpieczył raz na 
zawsze wszystkie zdobycze ludu p ra ­
cującego.

I dziś |akże, gdy przed załogą w y­
łonił się problem uczczenia dwóch 
wielkich i radosnych rocznic — Ma­
nifestu Lipcowego PKWN i uchw a­
lenia przez Sejm Konstytucji PRL 
robotnicy całe serce, radość, dumę i 
głęboką miłość ojczyzny włożyli w 
czyn produkcyjny.

Nie są to jakieś cyfry astronomicz­
ne. Pozornie wydać się one mogą 
naw et skromne, ale nie o to jednak 
chodzi. Najistotniejszym i na jb a r­
dziej wartościowym jest to, że w zo­

bowiązaniach micrci się niesłycha­
nie cenny ładunek: głęboka treść 
polityczna.

* * *

Podejm ując zobowiązania długo­
falowe załoga oddziału Nr 1 (grupy 
A, B, C, D) postawiła sobie jako bo­
jowe zadanie: przez dokładne wyko­
nywanie czynności produkcyjnych 
przekroczyć współczynnik jakości w 
stosunku rocznym (do zaplanowane­
go! o 5 proc. Ponadto — zaoszczę­
dzić 24 tony węgla. Jako zadanie za­
sadnicze, możliwe do wykonania tyl­
ko przy pełnej realizacji poprzed­
nich. załoga „jedynki" zobowiązała 
się plan roczny wykonać do dnia 23 
grudnia 1953 r.

Załoga oddziału Nr 2 z kolei, jako 
że ma mistrzów oszczędności tej mia 
rv co — Gmieciak, Mania, Kowalski, 
Michalski, czy Caban — wypowie­
działa ostrą i n ieubłaganą walkę 
m arnotraw stw u surowca i paliwa. 
Ich zobowiązanie — to podnieść w y­
soko wv(Hłność pracy (przecietnle 
na zespół ISO—170 proc. normy dzień 
ne.i), zaoszczędzać do końca roku 15 
ton surowca, "lan rocznv zaś wyko­
nać do dnia 10 grudnia 1953 r.

A popatrzmy jak sprawa w yglą­
da w toku produkcji. „Jedynka" 
plan za II kwartał wykonała w za­
kresie jakości w 111,8 proc. „Dwój­
ka" w II kwartale zaoszczędziła 
3669,5 kg skóry z czego wyproduko­
wano dodatkowe 615 metrów skóry 
juchtowej. Węgla zaoszczędzono w 
tym czasie przeszło 3 tony. Tu trze­
ba podkreślić, że załoga oddziału 
Nr 2 na zaplanowane 17.5% wydaj­
ności pracy uzyskała w II kwartale 
18,1 proc.

Biorąc sum arycznie — przy po­
dejmowaniu dodatkowych zobowią­
zań na cześć 22 Lipca należało wziąć 
pod uwagę zobowiązania długofalo­

we i w ten sposób dopasować do | 
nich nowy czyn produkcyjny, aby | 
stanowił on kontynuację poprzed­
niego, nadawał mu pełniejszą, kon­
kretniejszą treść — a tym samym 
mobilizował i przybliżał do podsta­
wowego zadania: przedterminowego 
wykonania planu rocznego.

Trzeba przyznać, że załoga okaza­
ła poważne zrozumienie dla na j­
istotniejszych zadań chwili obecnej
i przyszłych miesięcy. K onkretnie 
już mówiąc, „jedynka" zobowiązała 
się przekroczyć w miesiącu llpcu o 
dalsz*- dwa procent plan jakościo­
wy i oidukc.ii. „dwójka" natomiast 
zaoszczędzić 1400 kg surowca.

W m aju zakłady garbar­
skie borykały się z poważnymi 
trudnościami. Z uwagi na przestój 
spowodowany przewlekłym remon­
tem kotłów w obawie przed grożą­
cym niewykonaniem Dianu trzeba 
było pracować w dwójnasób. W 
czerwcu i obecnie jeszcze nadrabia 
się stracony czas. Zbyt duży mimo 
wszystko procent zużycia paliwa i 
surowca w m aju i czerwcu wpłynął 
na donvzję załogi, która jako .'•'dna 
z podstawowych zadań w realizacji 
Czynu Lipcowego postawiła sobie 
oszczędność na paliwie (węsr<ell 1 w 
miarę możliwości zastępowanie go 
korą połogową.

W ten sposób łącząc zobowiąza­
nia długofalowe z Czynem Lipco­
wym załóga Lubelskich Zakładów 
Garbarskich zapełniła sohle ry t­
miczność wykonywanej produkcji.

* *  *

Tych kilka przykładów dotyczą­
cych najważniejszych oozycii w zo­
bowiązaniach lipcowych świadczy
o tym, że załoga G arbam i dobrze 
przemyśla!* swój czyn produkcyj­
ny. Obliczono dokładnie siły, zesta­
wiono wszystk;e za 1 przeciw, To 
wszystko sprawiło, że zobowiaz.snia 
są realne, w ynikają ze ścisłego

przeanalizowania możliwości pro­
dukcyjnych a przede wszyitkim po­
trzeb produkcji. Załoga garbam i 
walcząc o wysoką jakość produkcji
1 wydajność, oszczędne gospodaro­
wanie surowcem, paliwem, o zmnięj 
szenie braków i obniżkę kosztów 
własnych, a tym  samym o przed­
terminowe wykonanie planu gospo­
darczego dała dowody niewątpliwie 
wysokiego poziomu wyrobienia po­
litycznego. Robotnicy G arbarni czu­
ją  sóę nie tylko współgospodarzami 
swego zakładu. Zdają sobie dosko­
nale sprawę z tego, że ich sukcesy 
nierozerwalnie związane są z sukce­
sami całej naszej gospodarki naro­
dowej. Toteż powinny być ons 
bodźcem do dalszej ofiarniejszej je­
szcze, bardziej wytężonej pracy dla 
dobra Ojczyzny, Każda zaoszczędzo­
na minuta, każdy zaoszczędzony de­
cymetr skóry, każde najdrobniejsze 
naw et ponadplanowe osiągnięcie 
ma bowiem ogromne znaczenie w 
przezwyciężaniu trudności; wzmac­
nia pozycję zakładu jako ogniwa 
naszej gospodarki, a tym samym
i całego n^STngo potenciału gospo­
darczego. Jeśli ludzie w garbar­
niach lubelskich potrafią skutecz­
nie uporać s !ę z trudnościami, to 
dziele s'ę tak  dlatego, że działal­
ność ich jest coraz bardziej świa­
doma. Coraz silniej czuią się zwią­
zani ze swą Oiczy/ną Ludową, co­
raz lepiej potrafią ocenić zorany 
jakie zaszły w naszym kraju, I kie­
dy słyszą słowa — Czyn Lipcowv, 
Manifest PKWN, Konstytucla, wi­
dzą ogromny szmat drogi, jakj prze 
byli od tam tych posępnych la t Pol­
ski sanacyjnej do nowej Polski. P a ­
trząc na czyny takich ludzi jak 
Nowaka, Bronisza, Korusza, Kupl- 
sza, Suwałowskiej i innych, ich tro­
skę o zakład, o dobro wspólnej 
sprawy cieszymy się razem z nimi 
z ich sukcesów.

(Ter.)

Na cześć 22 Lipca
D rukujem y jeszcze napływające wciąż do redakcji m eldunki o 

dalszych zobowiązaniach na cześć Święta Wyzwolenia.

Dla uczczenia Święta 22 Lipca załoga stolarni mechanicznej 
N r 1 ZBM podjęła następujące zobowiązania: brygady stolarzy 
ręcznych ob. ob. Wojewody, Krzymowskiego i brygada młodzie­
żowa ZMP zobowiązały się skrócić wykonanie robót stolarskich na 
budowie 42-3.

Brygada stolarzy maszynowych podjęła zobowiązanie długofa­
lowe, mające na celu przyspieszenie, wy konania robót na B 42.

* * *

Również załoga Lubelskiej Spółdzielni Rzemieślników Budowla­
nych (ul. Lipowa 27) podjęła cenne zobowiąznia.

Ob. Aleksander Ogrodnik zobowiązał się wykonać w lipcu 
120°/o norm y oraz zakończyć plan miesięczny na 22 Lipca.

Zespół stolarni w składzie: sto larze ob. ob. Piotr Nóżka, Wa­
wrzyniec Obara i Jerzy Gryka o raz  pomoc — Jerzy Luczkowski — 
zobowiązali się przekraczać normy w lipcu, sierpniu i wrześniu oraz 
zaoszczędzić m ateriał drzewny, w ykorzystując odpady do produk­
cji palików i listewek.

Załoga stolarni w zespole maszynowni w składzie ob. ob. Bro­
nisław Piątek, Józef Malec i Józef Osek, zobowiązali się w trze­

c im  kw artale wykorzystać maszyny w 1009/o, zlikwidować prze­
stoje maszyn, a ob. Bronisław Piątek postanowił skrupu­
latnie konserwować maszyny.

Ob. Stanisław Koniec zobowiązał się uporządkować bazę w ar­
sztatów, a kierowca samochodowy ob. Zygmunt Krupa — zlikwi­
dować przestoje, powstałe z winy transportu.

Zespól ślusarni w składzie ob. ob. Kazimierz Jamowskł, Sta­
nisław Grzyb, Tadeusz Koi.iyga i Adam Wojtowicz zobowiązali się 
do dnia 22.VII. br. wykonać dodatkowo kasę pancerną dla biura.

Ob. Edward Wójcicki, starszy referent zaopatrzenia, zobowiązał 
się terminowo zaopatrywać budo wy w m ateriały i  w  ten  sposób 
przyczynić się do likw idacji przestoi.

„SZI4MMR t in>u~. Wtdawci RSW „Pr»«a' 
Kiifturufny W H  K ie ro w n ik  P h o n o m lc /n e g o
„ P r a s a ’* 26 9J  h / l a ł  OKto»/tfrt 2«« 0« I r łe lo n y  n o c n e ; 
1.5# tl.  D ru k , L u b e lsk a  Drukarnia Prasowa — Lubiła,

Rod.sulc Koltfflum «ed.kcl. I AdmlMjtr.d.i ł »MI«. « *8 M.l. H 7 HsM*

ul. U. Bov(ka Ił, lei. 12-98, ZwtrDlt taitlowt WH>
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Pracownicy ZBW 26 w Lublinie
witają Święto Wyzwolenia

cennymi zobowiązaniami produkcyjnymi
N a naradzie produkcyjnej Bole­

sław  B aran  rzucił hasło podejm o­
w ania w spółzawodnictwa między 
brygadam i. Robotnicy KGR 2 czy­
nem  odpowiedzieli na apel. Bole­
sław  B aran  zobowiązał się ze sw ą 
brygadą do końca br. wykonywać 
120 proc. nowej normy. Tadeusz 
G ębala i K azim ierz Krzyżanowski 
postanow ili przy w ykonywaniu 
rusztow ań do robót m urarskich  w y­
rab iać 165 proc. nowej normy.

S T A R E  M IASTO  W  LUBLINIE?  
N IE  — W W A R S Z A W IE , CHOCIAŻ  
BARD ZO  P R ZYP O M IN A  N ASZ E  — 

LUBELSKIE

Ostatnie rusztowania s tybko  znikają  
z  zaby tkou yrh  kamienic Starego 
Miasta odsłaniając piękne, artystycz­
ne wykonane elewacje. Na zdjęciu: 

kamieniczka „Pod murzynkiem".

Zwiększy to znacznie w ydajność ich 
p racy i pozwoli skrócić w ykonanie 
robót o 200 roboczogodzin. Józef 
Truszkowski, Stefan Łagus. Stani­
sław Kotlęga i  Józef Jaciszuk zobo­
w iązali się w ykonywać do końca 
br. 130 proc. normy, podnieść ja ­
kość produkcji i oszczędzać m ateria  
ly przy robotach ciesielskich.

B rygada ciesielska w składzie: 
Stanisław Jeżo, Antoni Jędrzejczak
i Tadeusz Jabłoński zobowiązali się 
w ykonywać 150 proc. nowej norm y
i skrócić w ten  sposób czas w yko­
nania robót o  240 roboczogodzin 
oraz podnieść jakość produkcji. Gru 
pa m urarska  Zygmunta Dębosza zo­
bowiązała się skrócić czas w ykona­
nia robót n a  sw oim  odcinku o 300 
roboczogodzin. G rupa ślusarsko-ko- 
w alska Zygmunta Bligera zobowią­
zała się do końca br. w ykonać 150 
pfoc. nowej norm y, co skróci czas 
w ykonania ich robót o 400 roboczo­
godzin. G rupa ślusarska: Józef Ga­
liński, Piotr Rudzicki i Jan Ługow­
ski zobowiązała się do końca br. 
w ykonywać 150 proc. norm y, sk ró ­
cić do 22 lipca term in  zakończenia 
robót o 1440 roboczogodzin.

G rupa Makowskiego postanow iła 
w ykonywać 135 proc. norm y, bryga­
da Nęcka — 115 proc. norm y, b ry ­
gada Olesiejuka — 170 proc. normy, 
brygad Joszczyka — 130 proc. n o r­
my, brygada Bączkowskiego 160 
proc. norm y, brygada Kużnickiego
— 160 proc. norm y, brygada Zycha 
—130 proc. norm y, brygada Gałązki 
—120 proc. norm y. Podobne zobowią 
zania podjęli rów nież inn i robot­
nicy.

Na apel rzucony przez Bolesława 
Barana odpowiedzieli czynem także 
robotnicy z budow y N r 24. u ru p a  
brukarzy zobowiązała się w ykony­
wać do końca br. 120 proc. normy, 
grupa transportow a —• 150 proc. 
normy.

Zygmunt Kośka
korespondent zakładowy

Ze sttorfu

Za cztery dni wyścig kolarski
» S z t a i i d a r u  L u c i u «

Teatr Młodego Widza wystawił osta tnio baśń sceniczną Andersena „No.  
we szaty". Na zdjęciu: scena z pierrotem i kolombiną. (Fot. — Targ.)

Spółdzielnia Pracy Elektryków
ma wiele do zrobienia

Nasi korespondenci tow. tow. Jan  G nypek . i Stefan G um ieniałt 
odwiedzili w związku z raidem  Spółdzielnię Pracy Elektryków , m ie­
szczącą się przy ul. Zielonej 5.

Już za cztery dni odbędzie się 
wielki wyścig kolarski „N a szlaku 
■Wyzwolenia". Obecnie trw ają  p ra -

Imprezy sportowe
SOBOfA

*isko  U'\VKS. Mecz p iłki  nożne] o m is t r z o -  
III ligi Stal  F S C  G-WKS R z e s z ó w  — 

godz . 17,30. P r z e d m e c z  j u n io r ó w  o  ' m i s t r z o ­
s t w o  m. Lublin.) Stal  F S C  — O g n iw o  Lubl in.  

* * #
NIEDZIELA
Sa la  1-SC (ul. M eJg iewska) .  K l a s y f ik a c y jn e  

z a w o d y  g im n a s ty c z n e  z u d z ia ł e m  z a r o d n i k ó w  
z  eałcKO w o j e w ó d z t w a .  P o c z ą t e k  i m p r e z y  o 
k o d z in ie  17,00.

* * *
Boisko  ONYKS. Mecz piłki  nożne j o m i ­

s t r z o s t w o  III łitfj ONYKS Lub l in  — O u n iw o  
Lubl in ,  p o c z ą t e k  z a w o d ó w  o godz . 17.00. 
P r z e d m c c z  O g n iw o  Ib — ONYKS Ib- 

* * *
B o isk o  O g n iw a .  Z a w o d y  p i łk a r sk i e  o m i ­

s t r z o s tw o  III l igi  KS  Z a m o ś ć  —  B u d o w la n i  
L ub lin  godz.  17.30,

P r z e d m c c z  r e z e r w .
* * *

2\ bm, o godz .  17.30 n a  s t a d io n ie  O g n i w a  
o d b ę d z ie  się t o w a r z y s k i e  s p o tk a n i e  p i ę ś c i a r ­
s k ie  p o m ię d z y  r e p r e z e n ta c j a  NYojsk L o t n i ­
c z y c h  a r e p r e z e n ta c ja  m. L u b l in a .

* * *
W  n iedz ie lę  o  god z .  9- te l  n a  s ta d io n ie  O g ­

n i w a  i p ły w a ln i  Spójni  o d b ę d z ie  się s p a r ­
t a k i a d a  u c z e s tn ik ó w  o b o z u  s p o r t o w e g o  2 S  
Z r y w .

dfcOi

T F A T R  P A Ń S T W O W Y  IM. f. O S T E R W Y :
S o b o ta  — go d z . 16 i 19 — , , S z k o ła  k o b ie t  \
N ied z ie la  — go d z . Ki i 19 „ S z k o ła  k o b ie t" .
I f c A l f t  P O M P  O llC L K A : „ S p r a w a  rodzin* 

fia“  — g o d z . 19.30.

KINA:
/ .  'O L L O : „ C e s a rs k i  p ie k a r z "  cz . H p ro d . 

c z ech o s ło w ack ie}  — go d z . 16, 18, 20.
R O B O  1 N IK : „ Ś lu b u je m y ”  — p ro d . po lsk ie! 

ł r e p o r ta ż  z p rz e b ie g u  m is trz o s tw  b o k se rsk ic h  
— g o d z . 15, |fi, 20.

R 1A L T O : — „ K rą ż o w n ik  W a re g "  —  p ro d . 
ra d z ie c k ie !  — g o d z . 16, 18, 20.

P R Z O D O W N IK : — „ U c z n io w sk i r e w i r "  — 
p ro d . ra d z ie c k ie j  — g o d z . 18.

R e p e r tu a r  kin p o d a je m y  na p o d s ta w ie  In ­
fo rm acji OZK, ul. P s t ro w sk ie g o  6, te l . H -00 .

O Y 2 1 R Y  A P IE K :
S o b o ta :
K u n ick ieg o  42, S z o p e n a  1S, K a lin o w szc z y z -  

ii u 41.
N ie d z ie la :
K ra k . P rz e d m . 29, S ta iin g ra d z k a  22, 1. M a­

ja  29.

ce przygotowawcze związane z tą  
im prezą.

Wigle insty tucji nadesłało już do 
naszej redakcji nagrody, przeznaczo­
ne dla uczestników. I tak : Spólnota 
P racy ufundow ała teczkę skórzaną, 
LSS teczkę i rękaw iczki skórzane, 
MRN — portfel skórzany ze srebrną 
plakietką, WRN przeznaczyła na n a ­
grodę 1000 zł., Związek Zawodowy 
Pracow ników  Łączności piękne w y­
danie „Chłopów" Reymonta.

R edakcja „Sztandaru L udu" — 
oprócz pucharu  przechodniego u fun­
dowała jako nagrodę dla zwycięzcy 
zegarek m ęski n a  ręką  m arki „Po. 
bieda“.

Apelu jem y  do innych instytucji i 
zakładów pracy o ufundowanie na.  
gród dla kolarzy, biorących udział 
wyścigu „Na szlaku Wyzwolenia".

Zgłoszenia p rzy jm u je  Redakcja  
,.Sztandaru L udu“ Lublin, ul. 3-go 
Maja 14 Dział Sportowy tel. 18-08.

W ystawa w w afonie  kolejowym  
zaprezentuje bardzo poważny doro­
bek wydawniczy Polski Ludowej w 
zakresie kom unikacji, ze szczegól­
nym  uwzględnieniem  kolejnictwa. 
W arto tu ta j podkreślić, że w czasie 
od 1949 r. do m aja 1953 sam e tylko 
W ydaw nictw a K om unikacyjne wy­
daw ały dla w szystkich służb resortu 
kolejnictw a łącznie 90 książek o 
objętości 37560 stron druku. Jest to 
znacznie więcej, niż zdołały oddać 
do użytku w ydaw nictw a fachowe z 
dziedziny kolejn ictw a w całym  20- 
letnim  okresie m iędzywojennym.

Na uw agę zasługują przy tym  ta ­
kie cenne pozycje dla kolejarzy 
jak  „Podręcznik m aszynisty paro­
wozowego", „W iadomości dla 
dyżurnych ruchu", „Zwrotniczy", 
„M anewrowy", ..Płozowy", „Druży- 

^r.a konduktorska", oraz podręczniki

Ruszaj q
dw udziestego pierw szego!

— Halo, Redakcja?
— Tak, Dział M iejski.
— Tu D yrekcja MPK. Chcemy 

w as zawiadom ić, że we w torek 21, 
ruszają  trolejbusy,

Mimo, że spodziewaliśm y się tego, 
musim y przyznać, że wiadomość tę 
przyjęliśmy... ze wzruszeniem . Tyle 
już było term inów , w  których tro le j­
busy m iały ruszyć, iż  sądziliśmy 
(aczkolwiek nie chcieliśmy m artw ić 
naszych czytelników), że i term in  22 
lipca może n ie  być dotrzym any. Na 
szczęście jednak  nasze przew idyw a­
nia nie spraw dziły się. Trolejbusy ru­
szają nawet dzień przed wyznaczo­
nym terminem.

U roczystości z tym  zw iązane roz­
poczną się o godzinie 15.30 przy ul. 
Nowotki (obok Al. Racławickich) 
gdzie będzie się mieścić końcowy 
przystanek. Pozostałe p rzystanki bę­
dą w tych  sam ych m iejscach, w  k tó ­
rych znajdu ją  się p rzystanki au tobu­
sowe. Po trasie, łączącej ul. Nowotki 
z dworcem kolejowym , kursow ać bę­
dą na  razie cztery trolejbusy.

Koszt przejazdu trolejbusem , b ę ­
dzie niższy niż autobusem . Cena jed­
norazowego przejazdu będzie wyno­
sić 60 groszy.

A więc spotykam y się wszyscy we 
w torek przy ul. Nowotki. Przypom i­
nam y godzinę — 15.30!

Podróż kobiet z m ałym i dziećmi I 
nie jest dziś żadnym  problemem. Na 
w ielu węzłowych stacjach kolejo­
w ych są urządzone izby dworcowe, 
gdzie m atki mogą dziecko przebrać, 
w ykapać, nakarm ić i uśpić.

Z dużej i brudnej poczekalni dwor 
cowej w Lublinie wchodzimy do sa­
li, przeznaczonej dla m atek z dzieć­
mi.

Sala jest obszerna i widna. 
17 w ysokich jednakow ych łóże­
czek, czysto i ładnie zasła­
nych niebieskim i kapkam i, przy­
ciąga wzrok. Przy jednym  z łóże­
czek Anna Możejko z K am iennej Gó­
ry  (k. Jelen iej Góry), k tóra jedzie na 
u rlop  do B iłgoraja, układa do snu 
m ałą jednoroczną Jadzię. W ymyte i 
nakarm ione dziecko oświadcza, że 
chce spać. M atka jest b. zadowolo­
na, mogła swobodnie kupić mleko w 
m leczarni, nakarm ić i uśpić m ałą w 
tak  dobrych w arunkach  w Izbie 
Dworcowej, bo przecież m usi czekać 
na połączenie od godz. 8 do godz. 14.

Henryka Engiclifard z Legnicy je ­
dzie w odwiedziny do rodziców, m a­
łorolnych chłopów z K rasnegostaw u, 
z dwojgiem m ałych dzieci — półto­
rarocznym  M arianem  i 3-letnią K ry ­
sią. Dzieci nakarm ione baw ią się 
grzecznie, a m atka  wypoczywa po 
trudach  podróży.

Jednak  m atek z dziećmi jes t sto­
sunkowo niew iele. W poczekalni jest 
daleko więcej. Irena Różycka z 5-łet- 
nim  Jasiem  pomimo naszych nale­
gań nie chciała w ejść do Izby, tłu-

dla pracow ników  budujących i kon­
serw ujących tory  i urządzenia ko ­
lejowe. Pozycje, opracow ane przez 
najlepszych fachowców polskich, są 
cennym i tłum aczeniam i z lite ra tu ry  
radzieckiej, szczególnie z zakresu 
ekonomiki transportu , jak  np. „P la­
now anie przewozów kolejowych", 
„Rozrachunek gospodarczy i jego 
pogłębienie", lub  „O brachunek i 
analiza kosztów w łasnych przewo­
zów kolejowych".

W ystawa połączona będzie z sze­
roką ak c ja  popularyzacji czytelnic­
tw a, książki fachow ej, zorganizowa­
ną przy pomocy ogniw Związku Za­
wodowego Pracow ników  K olejo­
wych oraz adm inistracji kolejow ej. 
Przy okazji przeprow adzone zosta­
ną  w  m iejscach postoju w ystaw y, 
badania dla ustalenia potrzeb i s ia ­
nu czytelnictw a książki fachow ej 
vyśród kolejarzy oraz dalszych po-

Spółdzielnia posiada w mieście 3 
punkty  usługowe.

Mimo, że Spółdzielnia w I k w ar­
ta le  br. w ykonała plan w 103 proc., 
n ie w szystko jest w  niej w porząd­
ku. Do poważnych niedociągnięć na 
leży zaliczyć b rak  rejestrów  rek la ­
m acyjnych, b rak  szko len ia . przy- 
w arsztatow ego (które ma się roz­
począć dopiero w jesieni).

Godnym napiętnow ania jest fakt, 
iż monterzy, w ykonujący napraw y

macząc się tym , że przebyw a w gro­
nie krew nych, których nie chce po­
zostawić w poczekalni, A tymcza- 
?em Ja ś  jest głodny i znudzony i ma 
brudne rączki, na co zupełnie m a t­
ka nie reaguje.

Uważamy, że takie m atki w yrzą­
dzają dziecku krzyw dę.

Sądzim y, że DOKP pow inna za­
praszać przez m sgafon m atk i z m a­
łymi dziećmi do Izby Dworcowej, 
gdyż często wiele kobiet naw et nie 
wie o tych udogodnieniach na 
dw orcach w prow adzonych dzięki 
W ydziałowi Zdrow ia przy DOKP.

Izba Dworcowa istn ieje  od 1943 r. 
W m iesiącach zimowych cieszy się 
ona w iększą frekw encją  niż latem . 
Miesięcznie ponad 2000 m atek ko­
rzysta z jej sług. Na w yróżnienie 
w pracy Izby zasługują opiekunki: 
Maria Fietko i Michalina Turłewiez, 
k tó re  oznaczają się sum iennością i 

j serdecznym  stosunkiem  do dzieci. 
Skarżą się one tylko na brak  gazu 
w kuchni Izby, przez co muszą 
przez cały dzień i noc podtrzym y­
wać ogień w kuchni za pomocą w ę­
gla. K uchenka gazowa rozwiązałaby 
ten problem  i byłaby bardziej eko­
nomiczna. A ogień m usi być stale, 
gdyż o każdej porze dnia i nocy 
przychodzą m atk i z dziećmi, k tó ­
rym trzeba grzać pokarm y. Ogień 
jest również potrzebny do kąpieli 
dla dzieci, k tó re  śp ią w łóżeczkach, 
gdyż obowiązkowo przed ułożeniem 
do snu  muszą być wykąpane.

trzeb wydawniczych z zakresu ko­
lejnictw a, ze szczegółowym uwzględ 
nieniem  książki dla masowego od­
biorcy.

Zbierajmy zużyte klisze
i M o n y  fo to g r a fic z n e

Na podstaw ie .zarządzenia P rze­
wodniczącego Państw ow ej Komisji 
P lanow ania Gospodarczego z dnia 
20 m aja ub. r. zakłady, społeczne służ 
by zdrowia, uspołecznione zakłady 
fotograficzne craz arch iw a państw o­
we są obowiązane do grom adzenia 
zużytych błon i klisz fotograficznych 
nitroceluloidowych (palnych) i ace- 
to- celuloidowych (niepalnych).

Do zbiórki powinni się włączyć 
j p ryw ain i posiadacze błon i klisz.

O dpadki nitro- i acetoceluloidowe 
przy jm ują wszystkie zbiornica od­
padków, płacąc za odpadki nitroce- 
luloidowe — 1406 zł za 100 kg. zaś za 
odpadki acetoceluloidowe — 860 zl

i za 100 kg. (2701)

m ieszkaniowe, często sam i w staw ia­
ją  godziny pracy przy poszczegól­
nych czynnościach, w skutek czego 
w pływ ają potem reklam acje ńa w y­
sokie opłaty.

Ż adnej działalności nie przejaw ia 
kom isja współzaw odnictwa precy. 
Całą pracą k ieru je  przewodniczący 
te j kom isji, ob. Frum iński. W ysta­
w ia on listę kandydatów , k tóra n a ­
stępnie jest w ysyłana do kierow ni­
ka refera tu  kadr. Ten przegląda li­
stę, w ykreślając nazw iska osób. k tó  
re — jego zdaniem  — nie pow inny 
otrzym ać nagrody. Z kolei lista  w ę­
dru je  do m ajstrów , którzy również 
mogą skreślić nieodpow iadające im  
nazw iska. Nie trzeba dodawać, że 
ten sposób nie jes t godny polecenia 
innym  instytucjom .

Należy jak  najszybciej zoręanizo- 
; wać s zkolenia przyzakładowe, za­

prow adzić książkę życzeń i zażaleń, 
w ybrać społecznego inspektora p rs - 
cy, uzdrowić działalność kom isji 
w spółzaw odnictwa, wzmóc kontro lę 
w ykonyw ania prac zleconych p ric z  
m o n t e r ó w .  N i e  s ą  t o  r ^ c c i y  t r u d n e  
i d S ,  f^o łir-p  s ! i o ł '1 ' > l B i  t r ^ m  je  jak  
najszybciej zrealizować. (4430)

K ło p o ty  m e s z k a ń c ó w  domu
przy ul. Podgrodzie 25

K a m ie n ic a  p r z y  ul. P o d g r o d z ie  zosta* 
Ja z b u d o w a n a  w czasac li  k a p i t a l i s t y c z n y c h .  
T o t e t  nic d z iw n e g o ,  że  k ran ,  z k t ó r e g o  tn iesz  
k a ń c v  bio  a  w o d ę ,  u m ie s z cz o n o . . .  w  u b ik a ­
cji ,  W p r a w d z i e  n i e k t ó r z y  'd o w c ip n i  m ie s z k a ń ­
c y  o k o l ic z n y c h  • d o m ó w  tw i e r d z a ,  że  w o d a  
d z ię k i  t em u n a b ie r a  w ła ś c i w o ś c i . . .  m in e r a l ­
n y c h .  l o k a t o r z y  posesj i  Nr 25 w o le l i b y  j e d n a k

pić w o d ę  n o r m a l n a  z k r a n u  u m ie s z cz o n e g o  
u a  p o d w ó r z u .

Nie n a l e ż y  j e d n a k  p r z y p u s z c z a ć ,  że  m i e s z ­
k a ń c y  w y m i e n i o n e g o  do m u  m aju p o n u r e  m in y  
p r z y  p o b i e r a n iu  w o d y .  W r ę c z  p r z e c i w n i e ,  w e ­
w n ą t r z  o b i ek tu  je s t  b a rd z o  w e s o ł o .  P o n i e w a ż  
j ed n o  o c z k o  z o s t a ł o  już  d a w n o  z a b i t e .  w i ę c  
b a rd z o  c z ę s t o  . . interesanci** u s t a w ia j ą  s ię  w  
k o le jk ę  i p r o w a d z a  ż a r t o b l i w e  r o z m o w y  z 
w s p ó ł t o w a r z y s z a m i  ni edoli  z d ru g ie j  ko le ik i  
do k r a h u .  Gorze j  ty lk o ,  że  jeże li  s z cz ę ś l iw ie c ,  
k t ó r y  już d o s ta ł  s ię  do o c z k a  ni e  c z y ta . . .  
g a z e t y .  W t e d y  r o z m o w y  s ię  p r z e r y w a j ą ,  g d v ż  
w s z y s c y  m u sz a  s k ro m n ie  o puśc ie  o c z y  ze
w z g lę d u  na  to,  ż e ..........g a b i n e i "  nie p o s ia d a
d o ln e /  p o ł o w y  d r z w i .

Ale nie d o s y ć  ua  t y m :  p o c z c i w i  l o k a t o r z y  
m aja  j e s z c z e  jeden  k łopo t.  Tym raz e m  nie z 
w o d a ,  Iccz z o b y w a t e l e m  C h a b r o s e i m  k t ó ry  
t r z y m a  g o łęb ic  i u w a ż a ,  że  t y lk o  o n e  m aja  
p r a w o  do  p r z e b y w a n i a  ua  p o d w ó r z u .  Ob . C h a -  
b r o s  ,d l a t e g o ,  t eż  p r z e p ę d z a  dz iec i  z p o d w ó ­
rza,  w y p o w i a d a j ą c  p r z y  ty m  d o s y ć  n i e p r z y -  
l em ne  u w a g i  na  t e m a t  icli r o d o w o d u .  W  
c z e r w c u  p o d c z a s  n o c y  polaJ n a w e t  f eka lia mi 
t r a w ę  ua  p o d w ó r z u ,  a ż e b y  nie s i a d a ł y  na  niej  
dzieci .  .

W p r a w d z i e  o s ta tn io  ob.  C lm b ro s  ni e  w y w o ­
ł u j ą  a w a n t u r ,  a l e : l o k a t o r z y  o b a w i a ją  się.  ?"e 
z a cz n ą  s ię  one  na  n o w o  z c h w i la  p o w r o t u  
dz iec i ,  k t ó r e  w y j e c h a ł y  na  w a k a c je .

Nalepy  m ie ć  j e d n a k  n a d z ie j ę ,  że  s p ra w a  
z b u d o w a n i a  n o w e g o  k r a n u  z a in t e r e s u j e  sie 
M i. r -k a  R u d a  N a r o d o w a ,  a Kom i te t  B ! o k o w y  
z li k w id u je  k łó tn i e  i a w a n t u r y ,  w y w o ł y w a n e  
n r^cz  ob.  C.lmbrosa.

Na p o d s ta w ie  ro zm ó w  z  lo k a to ram i 
-  STOP

(Eta)

Interesująca wystawa wydawnictw
k o m u n i k a c y j n y c h

Na dworcu lubelskim nasląpi dziś otwarcie wystaw y objazdowej 
książki fachowej z dziedziny komunikacji, zorganizowanej przez dy­
rekcję Przedsiębiorstwa Państwowego „Wydawnictwa Komunikacyjne".

Wystawę będzie można oglądać dziś i jutro na dworcu oraz poju­
trze na terenie FSC w godzinach od 11 do 20. Wstęp bezpłatny.

(M A J )

Za mało matek z dziećmi
korzysta w podróży z  Izby Dworcowej


